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III sezon w uzdrowiskach 
jest łani i skuteczny!

W ileńszczyzna
■ jest 11

najpiękniejsza  
n a
turystyka, podróże, komunikacja, uzdro 
wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo

Doświadczenia ostatnich dni
Ostatnie tygodnie ubiegłego se

zonu letniego stały pod znakiem 
nienotowanego dotąd napływu cu
dzoziemców do Polski. Dość wy
mienić Zjazd Polaków z Zagrani
cy, Kongres Geograficzny, Kon
gres Przeciwgruźliczy, Challenge i 
zawody o puhar Gordon Bennetta, 
mecz piłki nożnej Polska —  Niem
cy i wiele innych mniejszych im
prez. W krótkim okresie czasu 6 
tygodni Polska gościła ok. 20.000 
cudzoziemców, czyli posiadała naj
większą z dotychczas notowanych 
frekwencyj zagranicznych w Pol
sce. Do liczb tych nie wchodzą je
szcze liczne wycieczki o charakte
rze czysto turystycznym, szczegól
nie z państw graniczących z na
mi.

Fakt ten powinien napawać nas 
radością. Jednocześnie jednak na
pawa on nas poważną troską. Na
leży bowiem zdać sobie sprawę, że 
pod względem turystycznym za
stał on Polskę zupełnie nieprzygo
towaną. Organizatorzy zjazdów 
zrobili ze swej strony wszystko, 
co do nich należało, ale należała 
do nich jedynie ta część organiza
cji, która posiadała bezpośredni 
związek z zadaniami zjazdów. Pod 
względem turystycznym natomiast 
zdziałano dla przybyszów bardzo 
niewiele, prawie nic.

Dziwić się temu trudno. Przy 
dotychczasowym stanie naszych 
organizacyj podróżniczych i wy
cieczkowych nie można wymagać 
zbyt wiele. I tak nasze biura po
dróży dokonały znacznie więcej, 
niż pozwalał im na to ich aparat,, 
nie jest też ich winą, że nie były 
one w stanie obsłużyć wielkich 
mas w wystarczający sposób. Wi
na leży raczej po stronie organi
zatorów głównych, a właściwie le
ży ona w braku głównych organi
zatorów, którzy w wypadkach ma
sowego napływu turystów zagra
nicznych w okresie krótkiego cza
su, potrafiliby planowo i progra
mowo pokierować nimi w najbar
dziej celowy sposób.

A więc pierwsze doświadczenie 
z ubiegłyeh d n i: należy bezwarun
kowo powołać do życia coś w ro
dzaju generalnej komisji tury
stycznej, która posiadałaby ini
cjatywę i możność kierowania ma
sowym ruchem cudzoziemców w 
Polsce w ten sposób, aby nasze wa
lory turystyczne przedstawione zo
stały w pełnem świetle, a organi
zacja działała bez zarzutu. Komi
sja ta, oczywiście, byłaby emana- 
cją wszystkich związków i czynni
ków, zajmujących się praktyczną 
turystyką.

Drugą, rozpaczliwą wprost spra
wą jest brak propagandy o Pol
sce zagranicą. Mieliśmy okazję 
stwierdzić, że o kraju naszym 
wszędzie jest głucho jak na pu
szczy. Nie mówimy tutaj ani o pół
inteligentach - piłkarzach, ani o
10.000 kibiców, którzy przyjecha
li na jeden dzień na mecz piłki 
nożnej. Mogliśmy jednak stwier
dzić, że nawet członkowie Kon
gresu Geograficznego i Przeciw
gruźliczego po za swojemi spra

wami zawodowemi niewiele wie
dzieli o Polsce i nie przypuszcza
li wogóle, że jest ona terenem mię
dzynarodowej turystyki. Wielu z 
nich, oczywiście, pod wpływem  
miejscowych czynników, otwarło 
oczy, ale był to tylko znikomy od
setek. Ci z pośród kongresowi- 
czów, którzy nie mieli w progra
mach zwiedzania Polski, w dal
szym ciągu pozostali nieuświado- 
mieni co do jej walorów turystycz
nych.

Stan ten na dłuższą metę, oczy
wiście, nie może być tolerowany. 
Musimy niezwłocznie rozpocząć 
akcję, uświadamiającą zagranicę 
o naszej turystyce, jej walorach, 
warunkach i specyficznych wła
ściwościach.

Najbardziej powołane do tego 
są nasze konsulaty zagraniczne. 
Dziś też, kiedy turystyka bezape
lacyjnie wybiła się na jedno z 
pierwszych zagadnień o charakte
rze międzynarodowym, kiedy pań
stwo zainteresowane jest nią nie- 
tylko już ze względów gospodar
czych, ale w pierwszym rzędzie pod 
względem p o l i t y c z n y m ,  nie 
można uważać za przesadzony de
zyderat, aby nasze M. S. Ż. za
stanowiło się nad ustaleniem eta
tów specjalnych referentów tury
stycznych przy każdym z konsula
tów. Referent taki musiałby 
przejść krótki kurs specjalny i 
byłby nietylko informatorem dla 
pragnących podróżować po Polsce, 
ale również łącznikiem między 
krajową turystyką a miejscowemi 
towarzystwami turystycznemi, biu
rami podróży, dyrekcjami kolej0- 
wemi, etc. Byłby więc niejako 
„attache turystycznym”.

Propozycja ta tylko na pierw
szy rzut oka wydać się może przed
wczesną. Jeżeli jednak weźmiemy 
pod uwagę masy turystów zagra
nicznych, które przybyły w r. bież. 
prawie samorzutnie do Polski, ła
two wyobrazić sobie, jakie masy 
przybyłyby, gdyby kilkaset placó
wek konsularnych Polski wpływa
ło na racjonalną propagandę i ob
sługę cudzoziemców. Nie trzeba 
chyba wspominać również o tem, 
jak byłyby masy te obsłużone w 
Polsce, gdyby przyjazdy ich ujęte 
były w ramy organizacyjne, i jak 
wielką propagandę Polski zagrani
cą stanowiłby każdy z cudzoziem
ców, który byłby w Polsce dobrze 
obsłużony. O tych 20.000 turystów, 
którzy bawili w ostatnim okresie 
u nas, niestety, nie można tego po
wiedzieć. Istnieją nawet poważne 
obawy, że propaganda ich może 
być raczej negatywna, jeżeli bę
dzie chodziło o stronę organiza
cyjną.

Drugiem zatem doświadczeniem, 
które wynieśliśmy z ostatnich dni, 
jest potrzeba referentów tury
stycznych na naszych placówkach 
konsularnych.

Trzeciem, konsekwentnie wy- 
pływającem doświadczeniem, jest 
potrzeba literatury propagando
wej w językach obcych. Ilość wy
dawnictw, istniejących dotychczas 
jest minimalna. Po za przewodni

kami, wydanemi przez Min. Ko
munikacji i kilkoma lokalnemi 
broszurami —  nie posiadamy 
absolutnie nic. W ostatnich cza
sach ukazał się wprawdzie pierw
szy numer doskonale redagowane
go „Turysty w Polsce” w językach 
obcych, ale pismo nie zastąpi pro
spektów, broszur, przewodników, 
map, fotosów i plakatów. Nie chce
my być złośliwi, ale analogja 
między naszemi wydawnictwami, 
przeznaczonemi dla zagi'anicy, a 
taką np. Czechosłowacją (nie mó
wiąc już o Włochach, Francji, 
Szwajcarji, Niemcach, Austrji 
etc.) nie jest niczem więcej, jak 
świadectwem ubóstwa. A do ubo
gich jeździ się niechętnie.

Trzy wymienione doświadcze
nia, wszystkie w dziedzinie naszej 
ekspansji zagranicznej, winny dać 
dużo do myślenia.

Zadośćuczynienie ich potrzebom 
nie leży bynajmniej w sferze nie
możliwości lub rzeczy, na które 
Polskę nie stać.

Mamy przed sobą kilka miesię
cy spokojniejszych do następnego 
sezonu. Czas ten winien być wyko
rzystany na zapełnienie wskaza
nych luk. Po pierwsze dlatego, że 
zapełnienie ich leży w najżywot
niejszych interesach państwa, po 
drugie zaś, aby nikt nie mógł nam 
powiedzieć, że nie jesteśmy mą
drzy nawet... po szkodzie.

(0e F r a n c j i  c z e k a  na  Mas
słoneczna i pogodna jesień!

Liczne u lg i i u ła tw ien ia  kolejowe. Inform acje:

ONE riZilfllllCIEUni KOLEI U C H
W  P O L S C E  

W arszaw a, Ossolińskich 4, tel. 684-85, oraz w szy s tk ie  biura podróży.

Naczelnik  
Podworski odszedł

pozwolił mu na szereg ważnych 
p lu n ięć . Pociągi rajdowe, zniżki 
taryfowe wszelkiego rodzaju, pro
paganda, wydawnictwa wydziału 
—  wszystko to powstało w czasie 
urzędowania p. Podworskiego i 
wszystko rozwijało się systema
tycznie. Dzięki wielkim zaletom 0- 
sobistym, taktowi, energji, świa
domości celów i umiejętności po
stępowania z ludźmi, potrafił p. 
Podworski zjednać dla współpra
cy ku dobru polskiej turystyki 
nawet sfery, odsunięte od bezpo
średniego wpływu na jej przebieg 
urzędowy. To też stwierdzić nale
ży, że wiele udatnych poczynań 
Ministerstwa Komunikacji w dzie
dzinie turystyki doszło do skutku 
dzięki p. Podworskiemu.

Do szczególnych zasług p. Pod
worskiego należy organizacja re
feratów turystycznych przy urzę
dach wojewódzkich i dyrekcjach 
kolejowych oraz zwołanie szeregu 
zjazdów, poświęconych turystyce.

Do ostatecznych jego zamiarów 
w dziedzinie organizacji należało 
przeobrażenie wydziału w biuro 
międzyministerjalne o kompeten
cjach, jednoczących poszczególne 
resorty turystyczne wszystkich 
ministerstw.

Pracy tej, niestety, nie zdążył 
dokonać, opuszczając wydział w 
którym tak wydatnie pracował.

Odejściu p. Podworskiego to
warzyszy szczery żal sfer tury
stycznych, oraz życzenia pomyśl
ności na nowem stanowisku, do 
których przyłącza się również re
dakcja naszego pisma.

Z dniem 1 września opuścił sta
nowisko naczelnika samodzielne
go wydziału turystyki p. Stefan 
Podworski, przechodząc na wyż
sze stanowisko, niestety już nie w 
dziale turystyki.

P. Stefan Podworski na stano
wisku szefa wydz. turystyki za
służył się dobrze. Doskonały orga
nizator, głęboko pojmujący zada
nia i cele swojego wydziału, świet
nie orjentujący się w środkach, 
świadomie idący w określonym 
kierunku, dokonał poważnego 
przeobrażenia kierowanej przez 
się placówki, powiększając ją 
znacznie, rozszerzając zakres jej 
działania, a wreszcie doprowadza
jąc jej ustrój do ram samodzielne
go wydziału.

Ten rozwój wydziału turystyki

Co będzie po 
1 październiku ?

Jak wiadomo, bilety 1000 i 
2500 km. tracą swoją ważność z 
dniem 1 października r. b. Od tej 
daty zachowują moc wyłącznie bi
lety narciarskie na te same odle
głości i według tych samych cen.

W interesie turystyki należy u- 
trzymać wymienione bilety rów
nież w ciągu sezonu zimowego, 
gdyż jakkolwiek nie stanowią one 
zbyt ważnej ulgi, jednakowoż są 
to j e d y n e  zniżki indywidual
ne, z jakich turystyka korzysta na 
PKP. Zniesienie ich, przy jedno- 
czesnem pozostawieniu zniżek nar
ciarskich, wytworzyłoby przytem 
gorzki osad niezadowolenia wśród 
turystów, którzy mogliby przy
puszczać, że władze kolejowe wię
cej cenią narciarstwo niż turysty
kę (nie każdy zimowy turysta jest 
narciarzem) i więcej sprzyjają 
Polskiemu Związkowi Narciar
skiemu niż Związkowi Polskich 
Towarzystw Turystycznych.

Na tego rodzaju nastrojach 
chyba nikomu nie należy, gdyż 
mogłyby one doprowadzić do dal
szych rozmyślań, nie pozbawio
nych dużej dozy pikanterji.

GOCZAŁKOWICE - ZDRÓJ

Fragm ent  z parku w_Goczałkowicach '

Radioaktywna solanka jodo-bromowa leczy skutecznie u  dorosłych 
reum atyzm  staw ów , m ięśni i nerw ów  (ischias), — choroby przem iany 
m a te rji (ar retyzm , cukrzyca. otyło££) — arterjosklerozę i schorzenia 
m ięśnia sercowego. — Choroby uk ładu  nerw ow ego (tabes, niedow łady i po
rażen ia  po udarach  mózgowych, zapalenia nerw ów, w yczerpanie nerw o
we), — przew lekłe choroby kobiece. — skórne, (łuszczyca, czyrakow atość, 
trądz ik  (akne) owrzodzenia podudzia żylakow e), — wole (strum a), — niedo- 
krew ność i błędnicę, — przew lekłe za trucia  ołowiem i inne, u  dzieci zaś 
ponadto skazę w ysiękow ą, lim fatyczną. skrofulozę, krzyw icę, (rachitis) oraz

słaby rozwój.

KURACJE RYCZAŁTOWE OD 140 ZŁ. 
50°o ZNIŻKI KOLEJOWEJ

Piękne położenie u stóp Beskidów Zach. Doskonała kom unikacja. 
Troskliwa opieka. Kuchnia na żądanie djetetyczna.

W G O C Z A Ł K O W IC A C H  NIE BYŁO ROWODZI.

S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  i z a p i s y  w W a r s z a w i e :  

B i u r o  „ W I E D Z A  Z A W O D O W A “ W i l c z a  6. Telefon 883-84.

Kongres słowiańskich 
towarzystw alpinistycznych

Proł. dr. W. Goetel - prezesem
W Lublanie odbył się kongres 

Związku Słowiańskich Towarzystw  
Alpinistycznych. Na kongres przy
byli delegaci alpinistycznych orga
nizacyj Polski, Czechosłowacj-i i 
Jugosławji. Z Polski przybyli 
prof. W. Goetel, prez. Osiecki i 
mjr. Romaniszyn. Członkowie kon
gresu wygłosili referaty dotyczące 
rozwoju turystyki w państwach 
słowiańskich.

Kongres uchwalił m. in. w naj
krótszym czasie wydać przewodni
ki po państwach słowiańskich, po

djąć inicjatywę urządzania więk
szych wzajemnych wycieczek, .po
czynić kroki w eelu pozyskania u- 
łatwień przy podróżach po krajach 
słowiańskich i t. d.

Wybrano nowy zarząd Związku 
w następującym składzie: prezes 
prof. W. Goetel, I. wiceprezes dr. 
Ketler (Czechosłowacja), II. wice
prezes dr. Tomiński (Jugosławja) 
i sekretarz mjr. Romaniszyn.

Siedziba Związku przeniesiona 
została do Krakowa.

„Intourist” znowu przeszmuglował 
22 osoby z Polski

Nowy naczelnik 
Wydz. Turystyki

Z dniem 1 września objął czyn
ności nowy naczelnik Wydz. Tury
styki Ministerstwa Komunikacji, 
dr. H. Szatkowski z Zakopanego.

NIEZWYKIE i nni  SEZON 
j e s i e n n y  O R B I S U

w KRYNICY
od 3-go września do

15-go października r. b.

W IE L K IE  ZN IŻKI
w opłatach  zdrojowych, 
honorarjach  lekarskich , 
w kosztach m ieszkania 
i u t r z y m a n i a .  

Informacje i D  D  I Q
zapisy tylko w  I \  D  I  O

Osławiony „Intourist”, którego 
szkodliwą działalnością, niestety, 
musimy zajmować się prawie w 
każdym numerze, po raz drugi do
konał masowego .szmuglu  „tury
stów” z Polski do Sowietów.

Stało się to w sposób identycz
ny do opisywanego przez „W. T.” 
w numerze z dn. 15 czerwca r. b. 
Znowu do Leningradu wyruszyła 
wycieczka na „Warszawie” i zno
wu część pasażerów nie powróciła 
na pokład okrętu, pozostając w 
Leningradzie. Ponieważ jednak 
powodzenie ośmiela, obecnie pozo
stały już 22 osoby (poprzednim 
razem — 16).

Ponieważ, przy istniejącym w 
Sowietach systemie kontroli, jest 
zupełnie wykluczone, aby osoby te 
mogły pozostać tylko przypad
kiem, jasne jest, że zostały one 
odrazu zabrane z Polski w celu 
nielegalnego przetransportowania 
ich do Sowietów.

Na szmugiel „Intourista” pod 
pozorem turystyki zwróciliśmy

już uwagę w dniu 15 czerwca, po 
powrocie pierwszej wycieczki i a- 
pelowaliśmy do władz, aby ukró
ciły tego rodzaju metody „tury
styki”. Obecnie po raz drugi zwra^ 
camy na to uwagę, zapytując jed
nocześnie władze, czy fakty te są 
im znane i czy zamierzają wyciąg
nąć z nich odpowiednie konsek
wencje?

W każdym razie należy ustalić 
raz na zawsze, czy celem działal
ności „Intourista” w Polsce jest 
turystyka, czy szmugiel?

INFORMACJA
PRASOW A

POLSKA
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
W ARSZAW A, Bracka 5, tel 941 53

Wycinek z wydawnictwa:
Wiadomości Finansowe. W arszaw a 1932

Wycinki z gaze t  z a r tyku łam i i wiado- 
m o ś ca m i  w zakres ie  wykazanych zagad
nień i spraw — to  n iezbędna  nowoczes
na , .g a /e ta  g a ze t"  Informacj i Prasowej 
P.olskiej, indywidualn ie  do  potrzeb  każde
go je j abonen ta  redagow ana  oraz czynią
ca zbędnem  czytanie  całego  m nós tw a  ga 
zet  z czasopism kra jowych i zagranicznych.
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Państwo a turystyka
W  Nr. 15/16 „ T urystyki” 

biuletynu P. B . P. „Orbis”, 
znajdujem y poniższy a rty 
kuł, doskonale ilustrujący  
tem at, wym ieniony w na
główku. Przedrukow ując go 
w porozumieniu z autorem  
zaznaczyć m usim y jednak, 
że końcowe ustępy nie we 
w szystkich szczegółach od-i 
powiadają naszym  poglą
dom.

RE D A K C JA

Opinję publiczną w zakresie za
gadnień turystycznych poruszają 
od czasu do czasu glosy, dotyczące 
stosunku pomiędzy organizacją tu
rystyki a państwem.

Pojawiają się mianowicie co pe
wien czas artykuły i notatki pra
sowe, domagające się bezwzględ
nej i całkowitej wolności w zakła
daniu i prowadzeniu tak podsta
wowych instrumentów polityki tu
rystycznej, jakiemi są biura podró
ży, głosy żądające jaknajszersze
go popierania przez państwo 
wszelkiej inicjatywy i „pomysło
wości” prywatnej w zakresie tury
stycznym.

Głosy te występują równocze
śnie namiętnie przeciw temu, by 
państwo opierało się w  wykonywa
niu swej polityki turystycznej na 
niewielu, lecz bezwzględnie pew
nych, obarczonych zwiększoną od
powiedzialnością, ale równocześnie 
korzystających z pewnych upraw
nień, przedsiębiorstwach tury
stycznych. Wypowiadają się też te 
głosy przeciwko temu, by państwo 
zachowywało sobie prawo swobod- 
nego wyGoru w ucziGis.ri.iu wspom- 
nianych poprzednio ulg i szczegól
niejszych przywilejów w zakresie 
ruchu turystycznego.

Na pierwszy rzut oka wyglą
da to tak, jak gdyby te głosy od
powiadały zasadom liberalizmu 
gospodarczego. W rzeczywistości 
głosy powyższe odpowiadają nie 
zasadom zdrowego liberalizmu go
spodarczego, lecz tkwiącym w nas 
instynktom niczem nieskrępowa
nego, aspołecznego indywiduali- 
mu.

Państwo nie może w dzisiej
szych czasach hołdować w dziedzi
nie turystyki zasadom bezwzględ
nego, integralnego liberalizmu go
spodarczego. Musi ono uwzględ
niać fakt całkowicie etatystyczne
go rozwiązywania zagadnień tury
stycznych w pewnych, bardzo pod 
względem turystyki wysoko stoją
cych państwach zagranicznych, 
musi też ono w prowadzeniu swej 
polityki turystycznej mieć na uwa
dze bardzo wielkie znaczenie ogól
no - państwowe i gospodarcze za
gadnienia turystycznego.

Doniosłość gospodarcza ruchu 
turystycznego zarówno wewnętrz- 
no - krajowego jak i międzynaro
dowego nie podlega już obecnie 
żadnym wątpliwościom. Uznano, 
iż wewnętrzno - krajowy ruch tu
rystyczny oddziaływa twórczo na 
ruch kapitałów, na zwiększanie się 
i potęgowanie potrzeb gospodar
czych i kulturalnych społeczeń
stwa, na gospodarcze i kulturalne 
podnoszenie się zaniedbanych i za
cofanych, a dzięki ruchowi tury
stycznemu poznanych, części kra
ju.

Wielkie nasilenie wewnętrzno- 
krajowego ruchu turystycznego 
doprowadza do należytego rozwo
ju i rozbudowy urządzeń tury
stycznych, niezbędnych dla każde
go kraju, pragnącego pozyskać dla 
siebie, bodaj częściowo, międzyna
rodowy ruch turystyczny.

Konieczność zaś udziału w mię
dzynarodowym ruchu turystycz
nym staje się dla poszczególnych 
krajów coraz silniejsza, albowiem 
ruch ów sprowadza do kraju obce

kapitały i staje się owym klasycz
nym „niewidzialnym eksportem”, 
wyrównującym niedobory bilansu 
handlowego. Dlatego też na ruch 
turystyczny zwróciła pilną uwagę 
międzynarodowa polityka handlo
wa, i uczyniła zeń narzędzie swe
go handlu kompensacyjnego.

Turystyka staje się też coraz to 
ważniejszym instrumentem polity
ki emigracyjnej każdego państwa, 
dążącego za jej pośrednictwem do 
podtrzymywania- więzów pomiędzy 
sobą a swą emigracją. Nic bowiem 
silniej tych więzów nie podtrzy
muje, jak wycieczki emigracji do 
„starego” kraju.

Turystyka jest wreszcie coraz 
potężniejszym środkiem celowej, 
kulturalnej, gospodarczej a wre
szcie i czysto politycznej propa
gandy międzynarodowej każdego 
państwa. Każda celowa, sprawnie 
i sumiennie urządzona i obsłużona 
wycieczka zagraniczna unicestwia 
błędne i fałszywe poglądy o kraju, 
do którego przybyła, a utrwala i 
rozpowszechnia uczciwe, dodatnie
0 nim wrażenia i sądy. Sama zre
sztą propaganda turystyczna tra
fia znacznie łatwiej, prościej i głę
biej do obcych społeczeństw, ani
żeli jakakolwiek inna forma pro
pagandy. Fakt ten jest wypływem  
odwiecznej ciekawości ludzkiej, 
skorej zawsze do szukania i zaj
mowania się nowemi krajami, ludź
mi i t. p.

Ta waga i znaczenie turystyki 
dla państwa' nakłada na nie wiel
kie obowiązki, ale też daje mu u- 
zasadnione prawo dowolnego kie
rowania swą polityką turystyczną
1 sposobami jej wykonywania. 
Państwo nie może puszczać tej po
lityki i sposobów jej wykonywa
nia na niepewny los niewyczerpa
nej, zaiste „pomysłowości” licz
nych, może nawet coraz liczniej
szych „rycerzy” turystyki. Pań
stwo musi politykę tę tak regulo
wać, by wyniki jej odpowiadały 
najżywotniejszym interesom i po
trzebom państwa i społeczeństwa.

Toteż nie może ono w dziedzi

nie polityki turystycznej stosować 
zasad bezwzględnego, czystego li
beralizmu gospodarczego. Pań
stwo w przeprowadzaniu swej po
lityki turystycznej musi się opie
rać na organizacjach przemysłu 
turystycznego należycie skonstruo
wanych, odpowiednio zasobnych w 
kapitał krajowy i w należycie, do
skonale wyszkolony ludzki aparat 
wykonawczy.

Państwo musi też zachowywać 
duży w naszych warunkach i sto
sunkach umiar w dysponowaniu 
ulgami i przywilejami kolejowy
mi, podatkowymi, koncesyjnymi 
i t. d. w dziedzinie ruchu tury
stycznego. Państwu wręcz nie wol
no popierać przez tego rodzaju ul
gi i przywileje wszelkiej „prywat
nej” inicjatywy i „pomysłowości” 
turystycznej, albowiem ta „pomy
słowość” przekracza już u nas 
niejednokrotnie granice swawoli i 
anarchji, a wkracza na tereny za
zębiające, poprostu, o kodeks kar
ny. Dowodów i przykładów tego 
nie trzeba szukać zbyt daleko, 
ostatnie bowiem dni wiele nam 
tego rodzaju przykładów dostar
czyły.

Naszkicowane powyżej poglądy 
na stosunek państwa do zagadnień 
turystyki znajdują poparcie w 
najbardziej miarodajnych sferach 
gospodarczych naszego państwa, 
t. j. w samorządzie gospodarczym, 
działającym w formie Związku 
Izb przemysłowo - handlowych. 
Dowodem tego stanowiska Związ
ku Izb są uchwały jego zjazdów w 
Zakopanem i Poznaniu w ciągu 
1934 r. odbytych, wypowiadające 
się za znacznemi ograniczeniami 
w koncesjonowaniu i za zwiększe
niem nadzoru nad działalnością 
biur podróży, za oparciem pań
stwowej polityki turystycznej na 
silnych, należycie zorganizowa
nych i prowadzonych, czysto kra
jowych biurach podróży, będą
cych najważniejszemi instrumen
tami polityki turystycznej każde
go państwa.

J. St. Szczerbiński.

Liga Narodów zajęła się
sprawami turystyki

Turyści zagraniczni 
w Polsce

Podług statystyki, ogłoszonej 
przez Główny Urząd Statystyczny, 
Polskę odwiedziło w 1933 r. ogó
łem 240.000 cudzoziemców.

Z liczby tej ściśle 50% stano
wią obywatele Rzeszy Niemiec
kiej, dalej idzie Gdańsk z cyfrą 
22.500, Czechosłowacja z 14.230, 
Austrja z 11.760 oraz inne pań
stwa z cyframi znacznie mniej- 
szemi.

Jeżeli jednak wziąć pod uwa
gę, iż obywatele austrjaccy, gdań
scy i częściowo czechosłowaccy są 
narodowości niemieckiej, można 
obliczać turystów narodowości nie
mieckiej na około 160.000 osób, 
czyli 2/ 3 wszystkich cudzoziem
ców.

Wedle cyfr za pierwszy kwar
tał 1934 r. w stosunku do tegoż 
okresu za 1933 r. ruch cudzoziem
ców wzrósł o 25% przeciętnie, z 
czego największy wzrost dała Au
strja (+ 3 7 % ) i Niemcy (+ 3 5 % ), 
ubytek zaś Rumun ja (— 15%) i 
Stany Zjedn. A. P. (—5%).

Jeżeli zaś chodzi o pobyt cudzo
ziemców w polskich uzdrowiskach 
i zdrojowiskach, to rozporządza
my tylko statystyką Min. Opieki 
Społecznej, dotyczącą uzdrowisk 
państwowych (Krynica, Ciecho
cinek, Busk, Druskienniki i Szkło).

Według tych danych frekwen
cja cudzoziemców w tych uzdro
wiskach wynosiła 1% ogólnej licz
by gości (577 na 57.500). Można 
jeszcze wziąć pod uwagę parę u- 
zdrowisk niepaństwowych, do któ
rych zjeżdżają cudzoziemcy, jak: 
Zakopane, Rabka, Otwock, i nasze 
miejscowości nadmorskie. Naogół 
jednak cudzoziemcy prawie nie od
wiedzają naszych uzdrowisk. Jest 
to objaw zupełnie normalny, gdyż 
nasze uzdrowiska również prawie 
wcale nie prowadzą propagandy 
zagranicą.

Kongres drogowy 
w Manachjum

D nia 1 b. m. w y jecha ła  do M ona
ch ju m  urzędow a delegac ja  po lska n a  
V II M iędzynarodow y K ongres D rogow y 
w składzie inżyn ierów : R y szard a  Min- 
chejm era , rad cy  w D epartam encie  D róg 
Kołowych M -stw a K om unikacji jak o  
przew odniczącego, A lek san d ra  G ajkow i- 
cza, k ierow nika  Pow iatow ego Z arządu  
D rogow ego w  W arszaw ie  i W łodzim ie
rza  Skalm ow skiego z D rogowego In s ty 
tu tu  B adaw czego p rzy  P olitechnice W a r
szaw skiej.

Oprócz o fic ja lnych  przedstaw icie li w  
K ongresie b ierze u d z ia ł liczna delegac ja  
polska w składzie około 50 osób z za
in teresow anych  w  budow nictw ie drogo- 
wem s fe r  gospodarczych i technicznych.

Komitet Ekonomiczny Ligi Na
rodów postanowił włączyć do sta
łego planu swych prac badanie tu
rystyki międzynarodowej.

Narazie program tych badań o- 
bejmie trzy zagadnienia:

1. Ulepszenie i ustalenie jedno
litych metod prowadzenia staty
styki ruchu turystycznego przez 
poszczególne państwa. W większo
ści państw statystyka ruchu tu
rystycznego opiera się albo na 
urzędowych wykazach cudzoziem
ców, którzy przekroczyli grani
cę, albo na wykazach przedsię
biorstw hotelowych i pensjonato
wych, względnie wykazach mel
dunkowych, prowadzonych przez 
władze komunalne. Należy znaleść 
jednolite formuły, uwzględniające 
właściwy charakter ruchu tury
stycznego w ścisłem znaczeniu. W 
tym celu należy w statystyce tej 
odróżnić, między przyjeżdżający
mi do danego kraju codzoziemca- 
mi, rzeczywistych turystów od dy

plomatów, urzędników państw ob
cych, członków misji specjalnych, 
dyplomatycznych, ekonomicznych, 
naukowych, studjujących w wyż
szych zakładach naukowych, prze
jeżdżających tranzytem i t. p. cu
dzoziemców, nie będących turysta
mi w ścisłem znaczeniu tego sło
wa.

Dalej należy w statystyce tego 
rodzaju bardzo ściśle uwzględniać 
czas pobytu cudzoziemca w danym 
kraju, bez czego niepodobna od
tworzyć rzeczywistego obrazu ru
chu turystycznego ani jego war
tości gospodarczej; tymczasem da
ne te mają dla niektórych państw  
kolosalne znaczenie z uwagi na 
równowagę bilansu płatniczego.

2. Usunięcie nadmiernych i zbęd
nych formalności, hamujących ro
zwój turystyki. W wielu pań
stwach istnieje szereg przepisów 
celnych, fiskalnych i innych, będą
cych nawet niekiedy już przeżyt
kiem, które zrażają cudzoziemców

Propaganda turystyki przez radjo
(S . G.) W iem y w szyscy, jak  potęż

nym  instrum en tem  propagandy  s ta ły  się 
na  całym  św iecie rozg łośn ie  radjow e. 
N ajw cześniej zrozum ieli to  w ładcy pań 
s tw a  sowieckiego, k tó rzy  przedew szyst
kiem od ra d ja  rozpoczęli p ropagandę ko
m unizm u na n iezm ierzonych obszarach 
daw nego p aństw a  carów . O statn io , w 
propagandzie  h itleryzm u rów nież kolo
sa lną  rolę odgryw a rad jo ; w szelkie 
przem ów ienia H itle ra , Goebbelsa, Goe- 
rin g a  i innych przywódców zaw sze są 
tran sm itow ane  do uszu miljonów  słu ch a
czy n iety lko w N iem czech, lecz n a  ca 
łym  świecie.

P om ija jąc  jednak  propagandę czysto 
polityczną, dzięki sta łem u w zrostow i ilo
ści ap ara tó w  odbiorczych we w szystk ich  
państw ach, rad jo  sta ło  się obecnie n ie 
zastąp ionym  środkiem  do szerzen ia  w ia
domości ze w szystk ich  dziedzin życia. 
Czy chodzi o szybkie in form acje  o god
nych uw agi w ydarzeniach na  całym  
świecie, czy o szerzenie  wiedzy, czy o 
m uzykę, czy w reszcie o p ropagandę go
spodarczą —  niepodobna sobie dzisia j 
w yobrazić środka szybszego i po tężn ie j
szego pod względem  zasięgu  do ta rc ia  
bezpośrednio do uszu i m ózgów m iljo 
nów słuchaczy ra d ja  n a  całym  świecie.

N ic też dziw nego, że w poszukiw aniu 
środków  propagandy  tu ry s ty k i, z a in te 
resow ane w je j rozw oju in s ty tu c je  i o r
g an izacje  zw róciły już oddaw na uw agę 
n a  rad jo . W  państw ach  eu ropejsk ich  p ro 
p ag an d a  tu ry s ty czn a  przez  rad jo  je s t 
szeroko stosow ana, zw łaszcza w osta tn ich  
la tach . W tym  celu do sta łych  program ów  
rozgłośni w łączone są  odczyty na  te m a 
ty  tu ry sty czn e  i k rajoznaw cze, przyczem  
prolegenci podają  n iety lko  opisy god
nych zw iedzenia w swoim k ra ju  m iejsco
wości, lecz d a ją  ponadto prak tyczne 
w skazów ki o raz  in form acje d la  tu ry 
stów . T ak  się dzieje w państw ach  ta 
kich, ja k : F ranc ja , W łochy, Szw ajcarja , 
N iem cy i t. d„ gdzie z resz tą  p ro p ag an 
da przez rad jo  je s t ty lko  jednym  z od
cinków in tensyw nej i w ielostronnej p ro 
pagandy  tu ry styczne j, posługującej się 
pozatem  wielką ilością specjalnych w y
daw nictw  perjodycznych, ilustrow anych 
broszur i prospektów , fotosów, plakatów , 
ogłoszeń w p rasie  i t. d. i t. d.

Świeżo m am y do zanotow ania fak t 
w ydatnego w zm ożenia propagandy  tu 
ry s ty k i przez rad jo  we F ra n c ji:  o to  dzię
ki sta ran io m  T ouring  Cloub de F rance  
od lipca r. b. rad jo  francusk ie  p rzezna
czyło na  ten  cel w swych program ach  11 
k w a d r a n s ó w  t y g o d n i  o- 
w o czyli 143 godzin rocznie.

K ilkakro tn ie  już na łam ach  „W iad.

T u r.“ zw racaliśm y uw agę na ignorow a
nie polskiej tu ry s ty k i przez P o lsk ie  
R adjo. N ajlep iej ilu s tru je  te n  stosunek 
P. R. do tu ry s ty k i fak t, że w p ro g ra 
m ach w arszaw skiej rozgłośni f ig u ru je  
j e d e n  k w a d r a n s  n a  m i e 
s i ą c  czyli 3 godziny rocznie n a  od
czy ty  z dziedziny tu ry s ty k i. Jednak  te 
t r z y  g o d z i n y  n a  r o k  nie 
są  przeznaczone n a  p ropagandę rodzim ej 
tu ry sty k i, lecz na pogadanki p. t. 
„P rzez  lądy i m orza“ o pięknie k r a j 
obrazów  i godnych zw iedzenia zakątkach  
całego św iata .

T ak dalej być nie może.
W zyw am y organ izacje  tu ry styczn  , 

W ydział T u ry sty k i M. K. a w końcu i 
nasze w ładze, zain teresow ane z punktu  
w idzenia gospodarczego w rozw oju tu ry 
styk i, do zajęcia  się tą  sp raw ą i w yw ar
cia w pływ u n a  dyrekcję  P . R., aby  w 
program ach  sw ych pośw ięciła m inim um 
j e d e n  k w a d r a n s  d z i e n 
n i e  n a  p ropagandę polskiej tu ry s ty 
ki.

do krajów, w których są jeszcze 
stosowane, i hamują przez to ro
zwój zagranicznej turystyki. Na
leży tu wymienić np. specjalne o- 
płaty dla cudzoziemców, podatki 
od rachunków hotelowych, utrud
nienia i szykany przy przekracza
niu granicy, brak koordynacji mię
dzy komunikacją kolejową, okrę
tową i t. d., paszporty zagranicz
ne z ich wysokiemi, a nieraz 
wprost prohibicyjnemi opłatami, 
wysokie koszty wiz paszportowych 
i trudności w ich zdobywaniu 
i t. d. i t. d.

3. Badanie programów polityki 
turystycznej w różnych pań
stwach. Zbadanie programów tu
rystyki różnych państw da moż
ność skoordynowania w wielu wy
padkach wspólnych wysiłków z 
korzyścią dla zainteresowanych; 
szczególnie może to mieć wagę dla 
państw ościennych oraz przy za
inaugurowaniu polityki wymiany 
turystycznej.

Inicjatywę Komitetu Ekonomicz
nego Ligi Narodów uważamy za 
wysoce pożyteczną i mogącą wy
dać w przyszłości" pozytywne re
zultaty dla rozwoju międzynaro
dowego ruchu turystycznego. Nie 
Wątpimy, że K. E. L. G. zaprosi 
do nakreślonych powyżej prac 
ekspertów z rozmaitych państw, 
którzy ułatwią Komitetowi opra
cowanie odpowiednich rezolucyj i 
uchwał.

Sam fakt wzniesienia na porzą
dek dzienny obrad Komitetu za
gadnień turystycznych dowodzi, że 
waga i znaczenie turystyki zosta
ły uznane przez najwyższe mię
dzynarodowe czynniki ekonomicz
ne.

Plon kongresu 
geograficznego

Międzynarodowy Kongres Geo
graficzny, zakończony w ostatnich 
dniach ub. miesiąca, zgromadził 
887 członków z 44 państw i kra
jów całego świata. N ie wysłały 
swoich przedstawicieli Albanja i 
Litwa. Po raz pierwszy w tego ro
dzaju kongresie wzięła urzędowy 
udział Turcja przez 2 delegatów.

W sekcjach wygłoszono 214 re
feratów, z czego najwięcej w sek
cji antropologicznej. Ok. 70% re
feratów wygłosili sami autorzy.

Z pośród najważniejszych u- 
chwał należy zanotować: projekt 
utworzenia międzynarodowego to
warzystwa im. Lelewela, poświę
conego historji geografji, projekt 
organizowania międzynarodowych 
wycieczek szkolnych, etc.

Komitet Unji Geograficznej 
przyjął zaproszenie Holandji na 
następny kongres w Amsterdamie 
w r. 1938.

Po zamknięciu kongresu odby
ło się posiedzenie prezydjum Mię
dzynarodowej Unji Geograficznej, 
na którem dokonano wyboru no
wego zarządu.

Prezesem Unji wybrany został 
sir Charles Close (Anglja), wice
prezesami —  poza dotychczasowy-

Odkrycie krypty 
z czasów Wiłołda 

w Grodnie
Podczas robót rekonstrukcyj

nych we farze Witołdowej w Grod
nie, gdzie obecnie mieści się ko
ściół garnizonowy, natrafiono na 
krypty z czasów Witołdowych pod 
murem, na których wznosił się 
dawniej wielki obraz.

W jednej z krypt znaleziono re
sztki trumien, kości ludzkie oraz 
szczątki d a w n e j  szaty. M. in. zna
leziono czepek i suknię dziecięcą 
z jedwabiu, kroju żupanowego, za
wiązaną z przodu na kilka tasie
mek. Sklepienie krypty zostało 
swego czasu przez R o s j a n  rozbite, 
trumny zaś zostały n a r u s z o n e  i za
sypane gruzem w czasie przerabia
nia fary na cerkiew.

J edyny polski odżywczy mięsny buljon

suchij Ml słoikach. , ,  ,
płi|ni<? S hosHwicli

iiiiuilMir

mi, powołanymi p o n o w n i e ,  wybra
ni zostali prof. M e c k i n g ,  wicepre
zes n a  Niemcy i prof- Dainelli, 
wiceprezes na Włochy-

„D ziury  prow incjonalne“.

DOM N IES Z C Z ĘŚ C IA
(Dokończenie *).

T yle ze w zględów  n a tu ry  zasadniczej. 
Sw oją d rogą trudno  w yobrazić sobie 
bydgoską e legan tkę , noszącą n a  w ypie- 
lęgnow anem  ciele jedw abną bieliznę 
ozdobioną h a fta m i, pracow icie w yszy te- 
m i rękam i n ieszczęśliw ej m atk i, za  za
bójstw o dziecka skazanej n a  w ięzienie 
w Fordonie, z k tó rego  już n ig d y  nie 
w yjdzie.

Nie trz e b a  n a  to  być ckliw ie sen ty 
m entalnym , aby  stw ierdzić , że ta  św ia
domość jednak  trochę  ,;peszy“ .

N ie um iem y ta k  dalece wczuć się w 
psychologję kobiety , aby  znaleść w du
szy  je j g ran icę, n a  k tó re j kończy się 
w rodzona w szystk im  sam kom  chęć po
dobania się lub p rze ra fin o w an a  e s te ty 
k a , a  zaczyna się okrucieństw o. Zdaje 
się, że  g ran ica  ta  n ie je s t w yraźn ie  o- 
k reślona.

U bliżylibyśm y zaś kobietom , gdybyśm y 
p rzypuszczali, że w k ładając  na  siebie 
fo rdońsk ie  h a f ty  n igdy  nie zastan aw ia ją  
się n a d  ich genezą.

A  jeże li się zastan aw ia ją  i pom im o to 
ob lega ją  w ięzienne pracow nie, to  p rze 
cież dowód, że są  okrutne!

T u w łaśn ie  leży  sedno spraw y.
G dyby ko b ie ta  n ie  b y ła  o k ru tną , to... 

nie istniałoby długoterm inowe usięzienie 
karne dla kobiet w Fordonie!

*) P a trz  N r. 17 „W iad. T u r .”.

P rzechodzim y szybko przez k u ry ta rze . 
W szędzie p an u je  g robow a cisza. M ija 
m y drzw i, z po za k tó ry ch  n ie  d o la tu 
je  żaden głos. Z daje  się, że w  w ielkim  
budynku  n iem a nikogo, oprócz n as , „p a 
n i pom ocnik” i w artow niczk i, pobrzęku
jące j kluczam i.

A jed n ak  za cienkiem i ścianam i z n a j
d u ją  się żywe is to ty . Są to  te , k tó re  z 
rozm aitych  w zględów  n ie  z n a jd u ją  się w 
sa lach  p racy .

Co rob ią  w  dług ie  godziny w ięzien
ne?

Jes te śm y  w łaśn ie  n a  k u ry ta rz u , posia
d a jący m  dziesią tk i d rzw i, prow adzących 
do cel. N a  każdych drzw iach  w isi czer
w ona ka rteczk a , „ index” a re sz tan tk i, 
zn a jd u jące j się w celi. Przechodząc, rz u 
cam y okiem.

„14 la t  w ięzienia, bezterm inow e w ię
zienie, 16 la t, bezterm inow e, 15 la t, 14 
la t ,  bezterm inow e, bezterm inow e, bez te r
minowe...

Tego irię naw et łatwo nie czyta...
Indexy  m ów ią rów nież o p rzestęp- 

I stw ach . N ie z aw ie ra ją  arty k u łó w  kodek- 
j su, n a  mocy k tó rych  a re sz ta n tk i zosta- 
I ły  skazane, a le  z aw ie ra ją  k ró tko  i dobit- 
i n ie nazw ę przestępstw . M orderstw o, za- 
I bójstw o, podpalenie, dzieciobójstwo...
I I  ta k  bez końca...

j D ługi je s t k u ry ta rz  w ięzienia w F o r- 
j donie, a  lis ta  nieszczęścia jego, zdaje  
się, je s t nieskończona.

—  W ięc to  są  te  n a jg o rsze  kobiety  Z
I całej Polski? zap y tu jem y  „p an ią  pomoc- 
! n ik ”.

N am yśla  się przez chwilę, w reszcie 
mówi cicho:

— N ie! Tylko najnieszczęśliwsze...,
Z aczynam y coraz w y raźn ie j rozum ieć

pow ołanie kobiety  w w ięziennictw ie.

Dzieci w  w ięzieniu!
Czy m ożna sobie w yobrazić coś b a r 

dziej rozpaczliw ego, ja k  dziecko, urodzo
ne w w ięzieniu?

Czy is tn ie je  w iększa tra g e d ja  dla 
m atk i, ja k  w ychow ać dziecko w  te j 
atm osferze?

Czy is tn ie je  w iększe poniżenie d la  m a
łego człowieczka, k tó ry  n ie  zna od p ie rw 
szych chw il swego is tn ien ia  innego oto
czenia, ja k  w ięzienie i a re sz tan tk i?

Co sobie m yśli ta k i m alec, k iedy po 
upływ ie k ilku  la t zo sta je  w yrzucony z 
w ięzienia na  wolność, i zdaje  m u się, że 
tam , za  tem i w ysokiem i m u ram i, w ła 
śn ie  było m u dobrze, a  tu ta j ,  n a  wol
ności, w śród kw iatów , pachnących  n a  
klom bach F ordonu , w  cieniu s ta ry ch  
drzew , pod w ielkim  nam io tem  b łęk itne
go nieba, je s t  m u źle, obco, ciasno, 
biednie...

On jeszcze nie wie, co to je s t n o l■ 
ność.

Dla niego w ięzienie nie^ je s t  więzie
niem . J e s t  m iejscem , w  k tó rem  się u ro 
dził, pierw szem  m iejscem  k tó re  wogole 
znał, zatem  jego  domem rodzinnym...

T am  z resz tą  zo stała  jego m atk a , i to  
je s t wszystko.

O, jakże  czasem  ciężko krzyw dzi los, 
n ie  ty lko  tem , że odbiera  człowiekowi 
wolność ale że mu ją  daje!

W idzieliśm y te  dzieci, bądź urodzone 
w w ięzieniu, bądź m iłosiernie p rz y g a r
n ię te  ta m  w raz  z m atkam i, k tó re  n ie 
m a ją  ich gdzie zostawić.

Są blade, n ieśm iałe , chorow ite.
A d m in is tra c ja  w ięzienna czyni w szyst

ko możliwe, aby  ulżyć ich losowi. M ają 
ochron iarkę, pokój freblow ski, p rzed 
szkole, możliwie ru ch  i pow ietrze. Po
mimo to  są więźniami. To się n ie da 
zm ienić, pomimo w szystko.

P rzew ażnie  nie są  zdrowe. P rzycho
dzą n a  św ia t obarczone dziedzicznie. 
Dziecko a re sz tan tk i w większości w y
padków  płaci za grzechy  i nieszczęścia 
ta k  m atk i, ja k  niew iadom ego ojca.

Czy pow inny znajdow ać się w  w ięzie
n iu?

Je s t to  rów nież jeden  z n a jt ru d n ie j
szych problem atów , zw iązanych z kw e
s t j ą  w ięzienną.

N ie p róbu jem y go rozw iązać. Możemy 
stw ierdzić  ty lko  że n iem a ta k  złej i 
p rzestępnej z n a tu ry  kobiety, d la  k tó re j 
w łasne  dziecko w  w ięzieniu n ie  byłoby 
źródłem  najw iększej w  św iecie pociechy.

M oże d la te g o  należy dzieciom pozwo
lić na pozostawanie w więzieniach.

Z w ied z an ie  ko ń czy  się. O b esz liśm y  ju ż  
w szy s tk ie  p rz y b y tk i te g o  n ieszczęśc ia , 
k tó re  się  zw ie  d lu g o te rm in o w e m  w ięz ie 
n ie m  d la  k o b ie t w  F o rd o n ie .

P racow nie i w a rsz ta ty , kap lica , cele 
pojedyńcze, g ab in e t lek a rsk i i d en ty 
styczny, kąp ie l, sa la  szkolna, zabudow a
n ia  gospodarcze...

N ie zaprow adzono n as do politycz
nych. W idzieliśm y je  jed n ak  n a  space
rze n a  podw órzu. P rzew ażn ie  są  młode. 
Chodzą w  w łasnych  ub ran iach . N a  tw a 
rzach  ich n ie znać przygnęb ien ia . W ie
dzą, że c ierp ią , za sw oją ideję. D obrą, 
czy złą —  tu ta j  się o tem  nie mówi. T u 
ta j  w szyscy c ierp ią , a  za co —  to  n iko
go w  gm achu  w ięziennym  nie obchodzi.

M am y w rażen ie , że politycznym  je s t 
jed n ak  lep ie j, n iż  k rym inalnym .

Z a m uram i w ięziennem i po siad a ją  o- 
piekę w  postaci p a tro n a tu , p a r t j i ,  ro 
dziny. K ry m in a ln e  n ie  m a ją  nic i n i
kogo.

W dnie, w  k tó re  w idzenia są  dozwo
lone, polityczne w idzą sw ych bliskich. 
N ie  mów im y o tem , co w a rte  je s t t a 
k ie w idzenie za podw ójnym  rzędem  k r a 
tek , a le  w każdym  razie  w idzą kogoś 
ze swoich.

Do k rym inalnych , po upływ ie p ierw 
szego roku , n ie  przychodzi ju ż  nikt.

W śród politycznych w yrok bezterm i
nowego w ięzienia je s t rzadkością, k ry 
m inalne  przew ażnie siedzą bezterm ino
wo.

Polityczne o trzy m u ją , w szystkie bez 
w y ją tk u , p rzesy łk i z domów i pieniądze 
od swoich, k rym ina lne  nic n igdy  nie do
s ta ją , a  do dyspozycji m a ją  nędzno g ro 
sze, zarobione w w arsz ta tach  p racv  o 
ile p racu ją .

A zresz tą  polityczne sprow adziła tu 
ta j ideja , d la  k tó re j, ja k  h is to rja  uczv 
naw et sm ierc n ieraz  nie była niczem

K rym inalne  s p r o w a d z i ł o  _ tu ta j  n ie
szczęście, w ielkie nieszczęście u s tro ju  
społecznego, w arunków  życia, czasem 
n ieokiełznana n a m i ę t n o ś ć ,  często zw y
r o d n i e n i e .

I d latego  krym inalnym  górze.] jest w
więzieniu. *

*
. P o d  koniec k ilkugodz '” ”^ ^  z w ie d z a 

n ia  w ięzienia c z ło w ie k  zaczyna tę piec 
O trzym ał z b y t  w ielką i  -P°n? r ych 
w rażeń, k tó re  k ładą  się ”  S i _ Ser
c e  straszn y m  c ię ż a r e m -  k°nców
og arn ia  go jed n a  J*knaJPrę-
dzej w viść stąd» P ° , . i ,a sznego 
koszm aru, n ie  i nie
myśleć że n o  za  n i e r n , zn a jd u ją  s j e  
is to ty , ’k tó re  n igdy  s tąd  m e wy jd ą .

N aczelnik  w i«zi *eeńaP n ™ i f ’ e legan '  
cki s ta rszy  pan-, rów nież. P o jm ie .

j . k  się t ó k W '  , schow ał to

WSE3B i  -  -™^ech""'
■ł: Tódr« \g ,* b̂ i «e „ iej.

scu. N igdy  nie chcielibyśm y w ,ęcej zn a
leźć się tu ta j  * • •

-w  u“cbk n i  i  w y c n o a * *  ^ .
TJprzejina nam  d^  n ym obrotem  

klucza otwi nag s}ońc(j , za ktorem i 
śm ieje się „

J a  kto o tw ie ra ją  ;p j

? rzW1 łatw ym  ruchem  ^ 1- ty  °
Je się ' udzie> żywi W  ’ f  *amznaj du j 4 . ludzie, którzy
nigdy l>rseZ me ^y jdą?
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Zawody o puhar Gordon - Ben netta
Zawody te w zakresie lotnictwa 

balonowego są największe i naj
ważniejsze, mają za sobą wielolet
nią tradycję, i zagranicą budzą ol
brzymie zainteresowanie. Dzięki 
zwycięstwu polskich lotników kpt. 
Hynka i Burzyńskiego w Stanach 
Zjedn. A. P. w 1933 r., zawody 
znów odbędą się w Europie, co u- 
łatwia wielu państwom europej
skim wzięcie w nich udziału.

Faworytami są Polacy, posiada
jący znakomity sprzęt balonowy i 
wytrawnych lotników, oraz Ame
rykanie, którzy przez szereg lat 
zrzędu zdobywali puhar przechod
ni. W historji Gordon-Bennetta, 
Belgja odgrywała swego czasu 
wielką rolę. Obecnie Belgowie pra
cują intensywnie, pragnąc odegrać 
znów pierwszą rolę, Niemcy zaś, 
dbający bardzo o propagandę lot
niczą, zapowiadają, iż wystąpią 
do zawodów z bardzo silną ekipą. 
Tak więc walka zapowiada się nie
zwykle zacięcie i interesująco.

Do zawodów zgłosiło się 8 
państw, które razem wystawią na 
starcie 19 balonów, o pojemności 
2.200 metrów sześciennych każdy, 
większa pojemność balonów bo
wiem nie jest dopuszczalna regu
laminowo. Jedynie Czechosłowa
cja wystawia balon mniejszy o po
jemności 1.600 metrów sześć., 
przez co oczywiście z góry ograni
cza swe szanse w walce.

POLSKA

Aeroklub R. P. wystawia 3 ba
lony:

1) Balon „Kościuszko” —  ten 
sam, który w Ameryce zdobył 
pierwsze miejsce. Powłoka balonu 
pomimo, że zdjęto ją z wierzchoł
ków drzew puszczy św. Wawrzyń
ca w Kanadzie, jest nieuszkodzo
na, tylko więc powleczono ją no
wą warstwą gumy. Pilotować ba
lon będzie, jak w Ameryce, kpt. 
Franciszek Hynek, mający w swej 
kar jerze lotniczej szereg zwy
cięstw: pierwsze miejsce w 1922 
r. w zawodach krajowych o "puhar 
płk. Wańkowicza, dobre miejsca w 
międzynarodowych zawodach w 
1929 r. i w zawodach o puhar Gor
don Bennetta w 1932 r. Wreszcie 
w 1933 r. zdobycie dla Polski pu- 
liaru Gordon Bennetta. Poleci z 
nim por. Pomaski, który od 1922 
r. szereg razy zdobył pierwsze 
miejsca w zawodach krajowych.

2) Balon „Warszawa” zupełnie 
nowy uszyty w Jabłonnie, poza 
nazwą nie mający nic wspólnego 
ze starym i wysłużonym balonem 
„Warszawa”. Jest to szczyt tech
niki lotniczej w zakresie balonów 
kulistych, winien też zająć odpo
wiednio dobre miejsce. Jako pilot 
poleci kpt. Burzyński, który jako 
drugi pilot w Ameryce przyczynił 
się do zdobycia puharu Gordon 
Bennetta, a od 1922 r. ma za so
bą szereg sukcesów w zawodach 
krajowych i zagranicznych. Pole
ci z nim por. Zakrzewski, stary 
lotnik, zwycięzca kilkakrotny w 
zawodach krajowych.

3) Balon „Polonia” —  też zu
pełnie nowy, podczas gdy stary ba
lon tej nazwy został przeznaczony 
jedynie do treningów. Jako pilot 
poleci kpt. Janusz, latający od 
1919 r .; brał udział w szeregu za
wodów krajowych i w zawodach 
Gordon Bennetta w 1932 r. Pole
ci z nim por. Wawszczak, jako 
lotnik młody, bo latający dopiero 
od 1929 r., wyróżniony jednak 
dzięki swej wielkiej brawurze i 
umiejętności.

Tak zestawiona ekipa polska, o- 
parta na doświadczonych lotni
kach i rozporządzająca dobrym 
sprzętem balonowym, ma znaczne 
szanse zwycięstwa.

ZAGRANICA

Śzwajcarja zgłosiła 3 balony: 
Basel” z załogą A. van Baerl i J. 

Dietschi, „Ziirich 3” z załogą W. 
Geber i dr. Tilgenkampen, oraz 
„Victor de Beauclair” z załogą je
szcze niewyznaczoną oficjalnie.

Aeroklub Belgji przysyła tylko 
2 balony, „Belgica” z załogą p. De- 
muyter i Coeckelberg oraz „Bru
xelles” z załogą Ph. Quersin i M. 
van Schelle.

Włochy zgłosiły tylko jeden ba
lon „Dux” z załogą F. Amroso i A. 
Pizzaroli.

Wreszcie Aeroklub Czechosło
wacji przysyła tylko jeden mały 
balon „Mobiloil” o pojemności 
1600 metr. sześć., pilotowany 
przez p. Jezickiego, G. Petersona 
i dr. Fabry.

Wszystkie balony mają przybyć 
do Polski, na lotnisko Mokotow
skie do dnia 15 września. Wszyst
kie będą napełnione tym samym 
co do gatunku gazem świetlnym, o 
znacznej sile nośnej.

W zawodach zwycięży ten balon, 
który jaknajdalej wyląduje od

miejsca startu, mierząc w linji 
prostej. Przy słabym wietrze ba
lony mogą przebyć niewielką dro
gę, w razie silnego wiatru jednak, 
mogą przebyć setki kilometrów. 
W tym ostatnim wypadku balony 
mogą być zapędzone do różnych 
państw, sąsiadujących z Polską. 
Wobec najczęstszych wiatrów za
chodnich lub wschodnich najpraw
dopodobniej do Rosji lub Niemiec. 
Toteż organizatorzy postarali się 
już zawczasu o zapewnienie lotni
kom, we wszystkich państwach, 
do których mogliby zawodnicy za
lecieć, najdalej idącej pomocy.

Prezydent m. st. Warszawy, p. 
Stefan Starzyński zawiadomił A- 
eroklub, że wyznaczył na zawody 
balonów wolnych o puhar Gordon 
Bennetta nagrodę międzynarodo
wą w postaci syreny złoconej, od
lanej w bronzie, dla pilota, który 
uzyska drugie miejsce w ogólnej 
klasyfikacji.

W ycieczka austrjacka w Polsce
Podajemy poniżej entuz

jastyczny opis jednego z 
uczestników wycieczki gru
py A ustrjaków  do Cieszy
na, Bielska, Częstochowy, 
Katowic, Krakowa i Kal- 
w arji Zebrzydowskiej, za
mieszczony w  n-rze z dn. 
11-go b. to. wiedeńskiego 
dziennika „Das kleine Volks- 
b la tt”.

Opis ten powinien nasu
nąć pewne refleksje czyn
nikom, powołanym do or
ganizowania tu rystyk i za
granicznej w Polsce.

Oto nic się nie robi w 
kierunku propagandy wśród 
katolików całego świata  
specyficznych walorów Kla
sztoru, Jasnogórskiego w 
Częstochowie. A  weźm y dla 
przykładu choćby takie 
Lourdes... N ie sięgając już  
dalej, w samej Europie m a
m y około 150 miljonów ka
tolików. Jest nad czem się 
zastanowić.

R E D A K C JA

Gdy w roku 1683 król Jan So
bieski ciągnął z odsieczą do Wie
dnia, odwiedził po drodze Często
chowę i wziął ze sobą na wypra
wę wojenną kopję wizerunku Ma
tki Boskiej. Podczas obchodu 250- 
letniego jubileuszu zwycięstwa 
nad Turkami wielu Polaków było 
u nas mile widzianymi gośćmi. 
Dlaczego nie oddać im tych odwie
dzin?

Administracje dzienników „Das 
kleine Volksblatt” i „Die Reichs- 
post” zorganizowały w tych dniach 
dla czytelników swoich pielgrzym
kę do Częstochowy. 30 mężczyzn i 
kobiet z całej Austrji odważyło się 
tym razem odbyć podróż nie do 
Rzymu, lub Asyżu, Lourdes, Lin- 
gias, lub Jerozolimy, ale do kra
ju nietkniętego jeszcze wielkim  
ruchem podróżniczym, gdzie o- 
prócz naszego duchownego prze
wodnika, proboszcza Franciszka 
M. Wagnera jeszcze nikt z nich 
nie był. Naszemu Dr. Soukup u- 
dała się ta impreza doskonale; jej

techniczne przeprowadzenie obję
ły: Polskie Biuro Podróży „Or
bis” z konsulem Dr. Rittnerem, 
czechosłowackie biuro podróżnicze 
i towarzystwo „Austrobus” ; to o- 
statnie dostarczyło autobusu i kie
rowcy, który nawet na złych dro
gach był zawsze w dobrym humo
rze. Jeszcze jeden pan jechał z na
mi ; nasi czytelnicy będą mu za
wdzięczali, jeżeli swoją podróż zo
baczą na ekranie.

Wyjechaliśmy w chłodny wrze
śniowy poranek do Cieszyna, gdzie 
wypadł pierwszy nocny odpoczy
nek.

Do Katowic wszystko poszło 
gładko i prędko, tam jednak zda
rzyła się pierwsza poważna prze
szkoda w postaci niesłychanej u- 
przej mości naszych gospodarzy! 
Jako ludzie skromni chcieliśmy 
podróżować incognito. W Katowi
cach oczekiwał nas jednak au- 
strjacki konsul p. Tenchert i se
nator Dr. Pant ze wspaniałym

Wypędzanie gości 
z nad morza

Jedno z pism warszawskich za
mieściło charakterystyczną kores
pondencję z Jastrzębiej Góry:

„Od paru dni jesteśmy tu na 
przestrzeni od Karwi do Wielkiej 
Wsi w rozpaczy. Zdawało się nam 
wszystkim, iż zarówno władze 
państwowe, jak i czynniki miej
scowe zrobią wszystko, aby przy
byłych z całej Polski kuracjuszów 
utrzymać jaknaj dłużej. Tegorocz
ny sierpień jest ciepły i słoneczny. 
Wylewy w górach spowodowały, 
iż i ci, którzy w późniejszych ter
minach korzystają z urlopu, zjeż
dżają tego roku tu, nad polskie 
morze.

A tymczasem... posłuchajcie.
Już 20 sierpnia Gdyńska Spółka 

Elektryczna, obsługująca na pod
stawie koncesji linję autobusową 
od Karwi aż do Gdyni, zwinęła po
łowę połączeń autobusowych; od 
26 sierpnia przestały kursować 
autobusy od Karwi po Hallerowo 
zupełnie. Gdyby tak zrobiła jako- 
kolwiek spółka prywatna, utraciła
by napewno koncesję. Zapewne za
robią na tem taksówki, które z 
miejsca poszły w cenie, ale ucier
pią na tem wszyscy inni.

Od 1 września poczta w Jastrzę
biej' Górze zostaje zamknięta. Kto 
chce, niech korzysta z poczty w 
Łebczu.

Już od 25 sierpnia „Ruch” zli
kwidował kiosk z gazetami. Kto 
bez gazety obejść się nie może, 
niech idzie po nią 10 kim. do Hal- 
lerowa... Tak samo po tytoń. W 
niedzielę, 26 sierpnia, zdenerwo
wani palacze daremnie szukali w 
Jastrzębiej Górze tytoniu. W jed
nym z kiosków znaleziono jeszcze 
trochę papierosów.

Pocztę plażową i budki kąpielo
we już zamknięto. Wślad za rzą
dem i jego filjami idą przedsię
biorcy prywatni oraz niektóre in
stytucje. Najstarsi z przybyłych, 
prawie już tubylcy, OO. Jezuici, 
wyjechali, a kaplicę zamknęli. W 
niedzielę, kto mocniejszy, szedł 6 
kim. pieszo, kto zasobniejszy (5 
zł.) taksówką jechał na Mszę św. 
do Strzelna. Większość oczywiście 
w kościele nie była. „Bałtyk” za
mknął już łazienki i za żadną ce-

Opłały w hotelach 
wymagajqce zrewidowania

Od jednego z naszych czytelni
ków otrzymaliśmy list treści na
stępującej :

„Ziwacam się do Sz. Pana Re
daktora z prośbą o poruszenie na 
łamach „Wiadomości Turystycz
nych” spraw y nadmiernych opłat, 
pobieranych przez hotele stołecz
ne od swych gości za prowadzenie 
rozmów m iędzymiastowych. N ie
dawno bawił w  W arszawie m ój 
znajom y z Paryża, który zamie
szkując w jednym  z pierwszorzęd
nych hotelów, przeprowadził sze
reg rozmóio m iędzy miastoivych, 
rachunek za które wyniósł sumę 
o000 zł. Jakież było jego zdziw ie
nie, gdy w rachunku hotelowym  
znalazł przy  pozycji za rozmowy 
m iędzymiastoive opłatę na rzecz 
hotelu w wysokości 10% od należ
ności urzędu pocztowego, a więc w 
danym wypadku 300 zł. Znajomy 
m ój twierdzi, że jest to nigdzie 
niepraktykowano co do sw ej w y
sokości opłata, nakładająca duży 
haracz na poważnych gości hotelo- 
ivych, gdyż z reguły gość mogący 
wydać 3000 zł. na rozm owy telefo
niczne mieszka dłuższy czas w  ho
telu, no i zajm uje większe i droż
sze pokoje. Biorąc pod uwagę je 
szcze podatek m iejski od rachun
ków hotelowych w y noszący 9% od 
ceny pokoju, mamy do czynienia 
v: W arszawie z różnemi opłatami, 
wywołującem i niepochlebne dla 
Polski i niepożądane z punktu w i
dzenia ruchu turystycznego ko
m entarze”.

Tyle nasz czytelnik.
Jak zdołaliśmy poinformować

się w kilku pierwszorzędnych ho
telach, rzeczywiście pobierane są  
tam opłaty od 10% do 20% od ra
chunków poczty za rozmowy mię
dzymiastowe.

W poszczególnych jednak wy
padkach, gdy rozchodzi się o 
większe sumy, hotele obniżają tę 
opłatę do 5%.

Należy jednak wziąć pod uwa
gę, że hotele w myśl przepisów po
datkowych zmuszone są opłacać 
od całkowitych sum pobieranych 
od gości (a więc i od należności za 
rozmowy międzymiastowe) poda
tek obrotowy w wysokości 2,7%.

Z drugiej strony jednak musi
my podkreślić, że narzekania cu
dzoziemców są o tyle słuszne z ich 
punktu widzenia, że zagranicą o- 
płaty te normowane są w zupełnie 
inny sposób. Np. we Francji ho
tele pobierają opłatę w wysokości 
3 fr. za każdą rozmowę (bez 
względu na opłatę pocztową), a w 
Niemczech 25 fen. za rozmowę.

Jak widzimy, sprawa opłat ho
telowych za rozmowy międzymia
stowe na terenie Warszawy doj
rzała już do jakiegoś zasadniczego 
unormowania i zrewidowania pod
staw pobierania tych opłat. Sądzi
my, że sprawą tą winna się zająć 
Naczelna Organizacja Polskiego 
Przem. Hotelowego, na terenie 
której najłatwiej będzie uzgodnić 
interesy hotelarstwa z postulata
mi sfer turystycznych.

Leży to przecież w interesach 
rozwoju turystyki w Polsce, a 
więc również i w dobrze zrozu
mianym interesie hotelarstwa pol
skiego.

Aby przyciqgnqc turystów 
nie dosyć jest ogłosić

„festival u

w
Związkowym i tam czarująca nie
spodzianka: p. Maruszczyk z chó
rem chłopców z Módlingu, którzy 
przypomnieli nam naszą daleką 
ojczyznę.

przyjęciem. Zaczęliśmy od zwie
dzania nowego gmachu wojewódz- j n§. n.ie wyda „gorącej kąpieli mor-
kiego, poczem nastąpił obiad | skiej . Wytwarza się nastrój pra-

niemieckim katolickim Domu AV‘e że popłochu. Wyjeżdżać!
Wyjeżdżać? Dlaczego? Dał Bóg 

piękny zakątek i pogodę —  dlacze
góż uciekać? Dlaczego nie przyje
chać tu choćby na część września? 
Zdrojowiska małopolskie organi
zują na wrzesień specjalny sezon 
ulgowy. I mają rację. Dlaczegóż 
z nad polskiego morza już od 16 
sierpnia prawie że wyrzucają 
przybyszów, a odstraszają nowo- 
przybywających? Dlaczego w tem 
wypędzaniu prym dzierżą instytu
cje publiczne?

Dopiero onegdaj filmowano Ja
strzębią Górę dla filmu propagan-

Każdego 15 sierpnia i 8 wrze
śnia przybywa do Częstochowy pól 
milj ona pielgrzymów, czyli liczba 
uczestników Dnia Katolickiego z 
roku zeszłego bawi w mieście nie- 
większem od Linzu, i to powtarza 
się 2 razy do roku. Przeciętny pąt
nik częstochowski nie przyjeżdża dQ Tego roku wydano prze-
koleją i me spi w hotelu. Wędruje , * * wvbr„p,„ TIrJjH7nrU lnh iprl îp D°gaie ™apy wyorzeza. uiząctzo-do Częstochowy piechotą lub jedzie 
z żona i dzieckiem swoim chłop-

Ameryka zgłosiła 3 balony, w 
tem jeden armji lądowej, drugi: 
marynarki, trzeci prywatny. Na 
balonie „U. S. Army” polecą słyn
ni lotnicy Mc. Cormick i Gillespie, 
na balonie „U. S. Navy” również 
znani z wielu lotów piloci Kendall j 
i Unnamed. Trzeci balon w yekw i-! 
powany przez dziennik „Buffalo 
Courier Express” pilotują Sinne- 
man i Wannike.

Niemcy zgłosiły również 3 balo
ny: „Deutschland” z załogą K. 
Goetze i F. Vogel, „Wilhelm von 
Oppel”, pilotowanym przez Zinne- 
ra i E. Deku, oraz „Stadt Essen” 
z załogą H. Kaulen i H. Pröbsting.

Francja zgłosiła 3 balony: „Lo- 
raine”, pilotowany przez p. Boitar- 
da, „Toruń” (wypożyczony w Pol-

Polsko - Bułgarska 
kompensata 
turystyczna

W  o sta tn ich  dn iach  w ładze polskie 
w yraz iły  zgodę n a  przeprow adzenie kom 
p en sa ty  tu ry sty czn e j z B u łg a rją , w  spo
sób analog iczny  do ju ż  is tn ie jące j kom 
p en sa ty  tu ry sty czn e j z Ju g o s ław ją . N a 
si tu ry śc i, k tó rzy  będą chcieli ko rzystać 
z ulgow ych paszportów  do B u łg a rj i, bę
dą  w płacali w  Pow szechnym  B anku  
Zw iązkow ym  w  Polsce złote polskie n a  
pokrycie pobytu  w  B u łg a rji w raz  z ko
sztam i p rze jazdu  do S ofji i z S o fji do 
m iejscowości wycieczkowych. B ank  w y
da tu ry śc ie  czek, n a  podstaw ie k tórego  
Lin je  Lotnicze „L o t”, lub „O rb is” w y
s ta ra  się o ulgow y paszport. W ycieczki 
do B u łg a rji d rogą  pow ietrzną  o rgan izu 
je  „L o t” , a  ko leją  „O rb is” . N a  m iejscu 
w  B u łg a rji, w  S ofji, w zględnie w R u- 
szczuku, W arn ie , lub Plovdiv, B anque 
Com m erciale Ita lian o  - B u lgare  w yp ła
ci czeki w w alucie b u łg arsk ie j po k u r
sie 1.650 lew za 100 zł. W pływ y zlotowe, 
uzyskane z tego źródła przeznaczone są 
n a  pokrycie należności polskich ekspor
terów  w obrocie kom pensacyjnym  pol
sko - bu łgarsk im , k tó ry  p rzeprow adza 
Polskie T ow arzystw o H and lu  K om pen
sacy jnego  w W arszaw ie.

s ię !
Należałoby potępić takie tenden

cje u każdego prywatnego przed
siębiorcy. Cóż mówić o instytu
cjach rządowych i samorządo
wych ?

„Orbis" paryski 
w nowym lokalu

D nia 5 w rześn ia  r . b. odbyło się w 
P a ry żu  o tw arc ie  now ego lokalu oddzia
łu  „O rb isu”, k tó ry  przen iósł się n a  uli- 

sce ), pilotowany przez p . Ravaine | cę C haussé d ’A n tin  N r. 5.
i balon, jeszcze nienazwany, pilo
towany przez p. Dollfussa. Podob
nie jak w Challenge’u Czechosło
wacja, podobnie w konkursie Gor
don Bennetta, Francja wypożycza 
sprzęt polski. Nieźle to świadczy o 
zaufaniu zagranicy do polskiej 
techniki lotniczej.

W o tw arciu  oddziału w now ym  loka
lu wzięli udzia ł: p rezes R ady  O rbisu  dr. 
H enryk  G ruber, w iceprezes R ady  w ice
m in is te r  Bobkowski, w icem in is ter Koc 
i członek ra d y  p. Jan u sz  R akow ski z 
P rezy d ju m  R ady M inistrów .

N ow y lokal oddziału „O rb isu” w  P a 
ryżu  je s t n a d e r  okazały  i m ieści się b li
sko bulw arów . D yrek torem  oddziału 
„O rb isu ” w P aryżu  je s t  p. Bełdowski.

no parokrotnie „Święto Morza”. A

skim wózkiem wraz z potrzebnym I „ ^ ‘ już m  was“ czas t u ż
prowiantem. Na otaczajacych Czę- “ “ gan,ar2.' J»z .na.w as czas, ,iuz
stochowę polach stoją te wózki tak :dosc> wynoście 
długo, aż rozpocznie się podróż po
wrotna. Nie jest to żadna zorgani
zowana pielgrzymka z pięknemi 
uroczystościami, jest to olbrzymia 
rzeka pielgrzymów polskiego ludu, 
płynąca do Matki Boskiej, a tem 
większe robiąca wrażenie, że jest 
całkiem niezorganizowana.

Klasztor stoi na Jasnej Górze, 
która pomimo niewielkiej wysoko
ści odcina się wyraźnie na równi
nie. Wokoło klasztoru rozciąga się 
duży wolny plac, na którym sku
piają się pobożni podczas kazania 
i Mszy świętej. W podwórzach do
okoła kościoła, w kaplicach i ko
rytarzach dziesiątki tysięcy oble
gają konfesjonały, lub słuchają 
Mszy świętych, odprawianych od 
północy do południa. Wspaniałe 
stacje Drogi Krzyżowej na wałach 
klasztornych zamykają Jasną Gó
rę od tyłu; u jej stóp rozciąga się 
równina, która w zimie 1914 r. 
rozbrzmiewała szczękiem broni, i 
niejeden krzyż przypomina: „Ich 
hab ein Hiiglein im Polenland”
(Mam grób w Polsce).

Olbrzymie masy ludzi cisną się 
! do Cudownej K aplicy; nareszcie 
I znajdujemy się w Kaplicy, która 
¡rozbrzmiewa od melancholijnych 
słowiańskich pieśni religijnych.
Widzimy obraz Matki Boskiej z 
Dzieciątkiem Jezus, namalowany 
na drzewie cyprysowym, zczernia- 
ły od wieków. Historja obrazu 
jest historja Polski. Dlatego Po
lak kocha ponad wszystko swoją 
Matkę Boską Częstochowską i nie 
szczędzi żadnych ofiar, aby do Niej 
odbyć pielgrzymkę. Pobożność ludu 
jest wzruszająca; niektórzy leżą 
krzyżem na ziemi, inni klęczą po
grążeni w modlitwie, nieczuli na 
popychanie. Bez kierownictwa ta

W jednem  z pism  fran cu sk ich  u k aza
ły  się n iedaw no pod pow yższym  ty tu 
łem re flek sje  n a  te m a t „Św ięta P a ry 
ża” , zorganizow anego tam  ubiegłego 
la ta .

Z organizow ać w odpow iednim  czasie 
—  pisze a u to r  —  se rję  rozryw ek o 
św iatow ym  poziomie, m ogących ściągnąć 
do P a ry ża  zarów no gości z p row incji, 
ja k  i cudzoziemców, to  nie je s t ty lko 
św ietnym  pom ysłem  w dzisiejszych cza
sach, a le pow iedzielibyśm y n aw et — 
ab so lu tną  koniecznością. Ale aby  zapew 
n ić te j im prezie odpow iedni sukces, n a 
leży pam iętać  o czterech zasadniczych 
rzeczach :

1. T rzeba  ułożyć p ro g ram  rzeczyw i
ście a trak cy jn y . Ma się rozum ieć, że w 
ram ach  tego św ięta  m uszą się znaleść 
a tra k c je , zdolne zaciekaw ić i łub iane 
przez m asy, ja k :  popisy sportow e, lo t
nicze, różne w yścigi, mecze i t. p. roz
ryw ki, a le te  rzeczy, dostępne te ra z  s ta 
le, ju ż  nie są ta k  wysoce a trak cy jn e , 
ja k  daw niej. Z apom inam y, że P a ry ż  je 
szcze i dzisia j dzierży berło  e legancji i 
dobrego sm aku, że słynie n a  cały  św ia t 
z w span ia łych  k lejnotów  i w y tw ornej 
b iżu te rji i że cudzoziemcy lub ią  go oglą-

olbrzymia masa ludzi kieruje sama 
sobą. W dnie świąteczne Cudowny 
Obraz odsłaniany jest o północy 
na początku pierwszej Mszy św ię
tej i o 6 wieczorem zasłaniany. 
Podczas 6 godzin przerwy tłum 
przebywa w bocznych kaplicach, 
odbywając spowiedź, albo w in
nych miejscach świętej Góry na 
modlitwach. Podczas kilku dni 
pielgrzymki w Częstochowie nikt 
nie myśli o posiłkach i napojach. 
Poczem wracają ludzie do domu, 
aby przy najbliższej sposobności 

| znowu powrócić.
W Częstochowie nie ma miejsc 

honorowych, tu nie pomoże pasz
port dyplomatyczny, lub specjal
na legitymacja. Dla nas Austrja
ków zrobiono jednak wyjątek. 
Podczas gdy wejście do Cudow
nej Kaplicy było przez całe godzi
ny nie do przebycia spowodu na
tłoku ludzi, pozwolono nam wejść 
przez zakrystję i przebywać jakiś 
czas w kontemplacji przed Cudow
nym Obrazem. Wrażenia tego nikt 
nie zapomni.

*

Niestety trzeba było niebawem 
ruszyć w powrotną drogę i nasz 
autobus zawiózł nas do Krakowa, 
gdzie wszystkich nas zachwycił 
Wawel, a następnie przez Kalwar- 
ję Zobrzydowską, Bielsko i Cie
szyn, przez przełęcz Jabłonkowską 
podążyliśmy w stronę Słowaczyz- 
ny. We wtorek wieczorem będzie
my spowrotem w Wiedniu.

Polski kamień 
w sercu Pirenejów

W  cen trum  W ysokich P irenejów  u 
szczytu góry , w znoszącej się n a  w yso
kość 1.400 m etrów  ponad m iejscow ością 
k lim atyczną B areges, zachow ał się do 
dziś d n ia  „polski k am ień” , będący jed 
nym  z w ielu dokum entów  polskiego tu -  
łac tw a . J e s t  to  ska ła , k tó ra  po jednej 
stro n ie  nosi n ap is , w y k u ty  w  kam ien iu , 
w  języku  polskim , a  po d ru g ie j w  języ
ku fran cu sk im  tre śc i n a s tę p u ją c e j: 

Polacy em ig ranc i z pow stan ia  1831 
roku zanoszą m odły o w yzwolenie O j
czyzny. Rok 1836.

W zrusza jący  te n  te k s t uzupełn ia  w ize
ru n ek  polskiego k aw ale rzysty , w y ry ty  
rów nież w  skale.

Is tn ien ie  tego  polskiego k am ien ia  sy
g n a lizu ją  tu ry śc i, k tó rzy  w  okresie w a
kacy jnym  odw iedzają te  s tro n y  P irene- 
jów.______________________________________

dać w  pełnej jego  k ra s ie  i p rzepychu. 
D latego uw ażalibyśm y za coś bardzo 
a trak cy jn eg o  u rządzen ie  w  ram ach  fe- 
s tiv a lu  np. w ielkiego balu w bardzo bo
g a te j op raw ie zew nętrznej, konkursów  
elegancji i szyku i t . p.

2. T akich  im prez n ie  m ożna im prow i
zować, lecz należy je  przygotow yw ać 
przez dłuższy czas. S ta ran n o ść  w o p ra 
cow aniu i p rzygotow aniu  p ro g ram u  je s t 
niezbędnym  w arunk iem  pow odzenia fe- 
stiva lu . N aw et drobnych szczegółów nie 
wolno pozostaw iać bez s ta ran n eg o  ob
m yślen ia  zaw czasu. N ie uw ażalibyśm y 
w cale za przedw czesne, gdyby o rg an iza 
to rzy  już  te raz , n a  jesien i, zaczęli p rzy 
gotow yw ać się do fes tiv a lu  przyszłorocz
nego.

3. P rzy  na jlep ie j ułożonym  p ro g ra 
m ie i jego  p rzygotow aniu , n ie  możemy 
liczyć n a  sukces, o ile p rzy  pomocy od
pow iedniej p ro p ag an d y  nie dotrzem y 
wszędzie, skąd  m ogą przybyć do P a ry 
ża ew en tualn i uczestn icy  fes tiva lu . J a 
ko m inim um  p ropagandy  uw ażam y re 
k lam ę w ciągu  2-ch pełnych m iesięcy 
przed rozpoczęciem fes tiva lu . W re k la 
m ie te j g łów ną rolę odgryw a, oczywi
ście, p ro p ag an d a  n a  łam ach p rasy .

4. Do opracow an ia  p rogram ów  fe s ti-  
va lu  pow inni być zaproszeni specjaliści 
z różnych dziedzin, k tó rzy  sw ojem  do
św iadczeniem  m ogliby dopomóc o rg an i
zatorom  p rzy  rozw iązyw aniu  szeregu 
p rak tycznych  zagadnień.

P oda jąc  w streszczeniu  uw agi f r a n 
cuskiego dziennika n a  te m a t o rg an iza 
cji festivalów , n ie  możemy im  naogó* 
odmówić słuszności. Mimowoli nasuw a 
się p rzy  te j okazji porów nanie z osła
w ionym  „F estiva lem  W arszaw sk im ”, 
k tórego  o rg an iza to rzy  poderw ali na  d łu 
gie la ta  z au fan ia  publiczności do podob
nej im prezy. Publicyście francusk iem u  
chodzi o u lepszenie w  przyszłości o rg a 
n izac ji fe s tiv a lu  parysk iego , k tó ry  na- 
ogół u d a ł się, lecz z powodu zby t m ałej 
p ro p ag an d y  nie o siągnął spodziew anego 
powodzenia.

O naszym  fes tiv a łu  op in ja  publiczna 
ju ż  w yraz iła  sw oje zdanie , k w a lif ik u 
ją c  go jak o  im prezę, k tó rą  będzie się 
m usia ł zająć... p ro k u ra to r  i sąd.

Wyniku konkursu na 
afisz propagandowy 

.Zima w Polsce

Samochody we Francji
W e F ra n c j i  w  1920 r. było za re je 

s trow anych  155 tys. sam ochodów  tu r y 
stycznych, obecnie je s t ich około 
1,800.000. W  ubiegłym  roku  zdało egza
m in n a  prow adzenie sam ochodów  262.481 
mężczyzn i 27.340 kobiet.

A co by było, gdyby n ie  k ryzys?

U i

Dnia 25 sierpnia b. r. odbyło się 
| posiedzenie Sądu Konkursowego, 
w skład którego wchodzili p p .: 
naczelnik St. Podworski (przewod
niczący), prof. W. Jastrzębowski, 
prof. A. Bojemski, dr. Adam Zie
liński, Jerzy Remer, generalny 
konserwator M. W. R. i O. P. re
daktor B. T. Lepecki, konsul Wy
szyński, M. Piwoński i inż. Kodel- 
ski, oraz w charakterze ekspertów 
—  kpt. Lasoń i p. Piotrowski.

Pierwszą nagrodę w kwocie zł. 
700 przyznano p. M arji Rogoiv- 
\skiej.

Drugą nagrodę w sumie zł. 500 
przyznano za pracę wykonaną 
wspólnie przez pp. Macieja Nowic
kiego i Stanisławę śniadeckę, trze
cia nagroda w sumie zł. 300 przy
padła w udziale p. Tadeuszowi 
Gronowskiemu.

Ponadto wyróżniono i wyna
grodzono pracę p. Stanisława Ko- 
steleckiego.

Prace nagrodzone i wyróżnione 
zostały wystawione w IPSIE.
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PR ZE W O D N IK  DLA A NG LIKÓ W  
PO K R A K O W IE

ukazał się przew odnik po 
w języku angielskim , n ap isa - 
znaną  ' li te ra tk ę  am erykańską  

P.

O statn io  
K rakow ie 
n y  przez
i w ielką p rzy jació łkę Polski p. G race 
H um phrey . A u to rka  je s t szczególną m i
łośniczką K rakow a, w k tó rym  przepę- 

¡dziła 16 miesięcy, zapoznając się szcze
gółowo z jego  w szystkiem i zabytkam i. 
Dziełko przez n ią  w ydane je s t odmien- 

Jne od w szystk ich  dotychczasow ych prze- 
Iwodników. A u to rk a  bowiem liczy się 
¡ściśle z za in teresow an iam i tu ry s tó w  an 
glosaskich  i w y ja śn ia  im  w sposób n a 
d e r p rzy s tęp n y  i in te re su jący  legendy 

¡krakow skie, zw yczaje lokalne, s tw arza-

Pobył 
6000  Niemców
w W arszawie

Mecz Polska -— Niemcy, odbyty 
W dniu 9 b. m. w Warszawie cie
szył się wielką popularnością 
wśród społeczeństwa niemieckie
go, głównie zaś w Prusach 
Wschodnich. Dyrekcja Kolei w 
Królewcu w porozumieniu z pol- 
skiemi władzami konsularnemi, 
oraz miejscowemi organizacjami 
sportowemi i w kontakcie z „Or
bisem” zorganizowała 5 specjal
nych pociągów do Warszawy.
Przybyły więc 2 pociągi z Królew- trafny obraz rozw oju  a rch itek tu ry , 
ca (Königsberg), oraz po j e d n y m ’01^ ?  akcen tu jąc  te  w szystkie, m om enty,
nociflo-11 7 n ic T H rrm  ( k to re  P o m ija n e  w p rz ew o d n ik a chpociągu z Olsztyna (A lenstem ), pisanych przez polskich autorów. Tekst

>S lU C ia  (Insteiburg) l Ełku z(j0bi k ilkanaście  s ta ra n n ie  dobranych 
( Lyck). Przybył również jeden po- ilu s tracy j.
ciąg z Bytomia, zorganizowany i----------------
przez instytucję Werbedienst w 
porozumieniu z „Orbisem”. Wiel
kie te pociągi, liczące do 20 wa
gonów każdy, przywiozły około 
6.000 niemców.

„Orbis” zajął się zorganizowa
niem zwiedzania Warszawy. W 
tym celu zgromadzono kilkudzie
sięciu przewodników, władają
cych językiem niemieckim i zna
jących dobrze Warszawę. Prze
wodnicy ci oczekiwali na Dworcu 
Gł. i Wileńskim na przybywające 
pociągi z Niemiec.

Grupowe zwiedzanie Warszawy 
cieszyło się dużą popularnością.
Przewodnikom „Orbisu” udało się 
zorganizować 28 grup z ogólną ilo
ścią 1950 osób. Zwiedzanie

Nowe wydawnictwa
ST. NIEM CÓW N A  I ST. PA W ŁO W SK I: 

G EO G R A FJA  DLA VI KL.
Szkoły pow szechnej.

K siążn ica-A tlas, L w ów -W arszaw a, 1934.
T reść podręcznika dostosow ano ja k  

n a jśc iś le j do obow iązującego p rogram u. 
W prow adzono sta łe  porów nyw anie om a
w ianych  obszarów  z P olską, podkreśla
ją c  w zajem ne oddziaływ anie gospodar
cze, n aw iązu jąc  do em ig rac ji polskiej i 
udzia łu  Polaków  w  rozszerzan iu  h o ry 
zontu  geograficznego ludzkości.

R ozkład m a te rja łu  u ję to  w form ie 
„fikcy jnych  podróży” w zorow anych jed 
n ak  n a  w łasnych przeżyciach, bądź też 
n a  rzetelnych  sp raw ozdaniach  z podró
ży badaczy  naukow ych.

W stępne ćwiczenia m a ją  w prow adzić 
młodzież w  sam odzielne zdobyw anie w ie
dzy gf og raficznej o człowieku i ziemi.

N aw iązan ie  do ak tualności (L O PP, 
lub „M orze” i t. p.) służy w yrobieniu  po- 
liz eb y  in fo rm ow ania  się m łodych oby
w ate li o w arunkach , w jak ich  rozw ija  
się Polska współczesna.

K r o n i k a

Miejskie autokary 
W arszawie

Instytut balneologiczny i ustawa 
o uzdrowiskach

mowało Zamek i Pałac Łazienkow
ski, oraz Wystawę „Polacy w 
świecie i zagranicą”. Pozatem gru-

Jak już donosiliśmy dn. 28 ub. 
m. odbyło się w lokalu Zw. Uzdro
wisk Polskich przy ul. Boduena 2, 
posiedzenie Zarządu. W obradach 
wzięli udział zaproszeni przedsta
wiciele Ministerstwa Opieki Spo
łecznej .

Z ważniejszych zagadnień życia 
uzdrowiskowego tyczących, rozpa
trywana była sprawa nowelizacji 
ustawy o uzdrowiskach,, wydanej 
w r. 1922 i uzupełnionej rozporzą- 

obej- dzeniem Prezydenta Rzplitej w r.
1928 —  która nie odpowiada już 
dzisiaj w pełni potrzebom prze
mysłu uzdrowiskowego i wymaga 

py oprowadzano po Warszawie, uzupełnień.
pokazując główne ulice, Stare Opracowanie projektu noweli 
Miasto, Plac Teatralny, Plac Mar- zostało powierzone specjalnej ko
szałka wraz z grobem Niezna- misji, wyłonionej z Zarządu Z. U.
nego żołnierza, wreszcie ogród P. w osobach p. R. Jarosza z Tru- małemi zmianami przyjęty. Przed-
Saski i Łazienki. O godz. 15-ej skawca, wiceprezesa dyr. St. Wiś- stawiciel i prezes Polskiego Tow.

nych uzdrowisk, zebrane przez 
biuro Związku.

W sprawie stworzenia Polskie
go Instytutu Balneologicznego, Za
rząd rozpatrzył i przyjął przedsta
wiony przez biuro Związku pro
jekt statutu fundacji „Polski- In
stytut Balneologiczny”. W dn. 29 
ub.m. projekt ten poddany był pod 
obrady konferencji specjalnie w 
sprawach przyszłego Instytutu 
przez Ministerstwo Opieki Spo
łecznej zwołanej, która odbyła się 
pod przewodnictwem dyrektora 
Departamentu Służby Zdrowia 
d-ra Jana Adamskiego, przy u- 
dziale m. in. delegatów Związku 
Uzdrowisk i Polskiego Towarzy-\
!stwa Balneologicznego. Projekt 
statutu został przez zebranych z

wszystkie grupy znalazły się 
Stad jonie.

Przewodnicy
grup ułatwiali również gościom !skiego z Inowrocławia. Komisja w 
wyżywienie w Warszawie, wska- (pracy nad projektem noweli usta

na jniewskiego z Ciechocinka, senato
ra St. Karłowskiego z Horyńca 

poszczególnych Zdroju i prezydenta A. Jankow-

zując odpowiednie lokale gastro
nomiczne.

Uczestnicy pociągów, którzy w 
olbrzymiej większości po raz 
pierwszy byli w Warszawie, opu
szczali stolicę, wyrażając pełne za
dowolenie ze spędzonego czasu i z 
usług „Orbisu”.

Podkreślić należy, że niezależ
nie od zwiedzania Warszawy, 
urzędnicy „Orbisu” ściśle współ
pracowali z miejscowemi władza
mi kolejowemi, nad utrzymaniem 
porządku podczas przybywania i 
odjazdu pociągów z Niemiec. W 
tym celu „Orbis” uruchomił spec
jalny kiosk informacyjny na 
dworcu Gł., oraz skierował na 
wszystkie perony lotnych informa
torów.

Niezależnie od pociągów nie
mieckich na mecz przybyło 7 spec
jalnych pociągów krajowych, z 
Łodzi, Gdyni, Poznania, Krakowa, 
Katowic, Radomia, w czem 2 po
ciągi z Łodzi.

wy o uzdrowiskach weźmie pod u- 
wagę wnioski wszystkich zrzeszo-

Balneologicznego prof. dr. L. Kor
czyński zastrzegł sobie jedynie 
możność uzyskania aprobaty pro
jektu przez walny zjazd członków 
Towarzystwa, poczem statut zo
stanie zalegalizowany i wejdzie 
w życie.

Likwidacja turystyki 
Niemców we Włoszech

„Giornale cTItalia” omawia taj
ną instrukcję rządu niemieckiego, 
która likwiduje niemiecki ruch tu
rystyczny do Włoszech.

Dotychczas turyści 
zaopatrywali się w

Czy
tak się organizuje?

z pism małopolskichW jednem  
czytam y:

„W dniu 2 b. m. zorganizowała 
Dyrekcja P. K. P. we Lwowie wy- 

niemieccy cieczkę z Przeworska, Jarosławia 
cźech w i Przemyśla na Targi Wschodnie

W

Organizacje społeczne turystycz
ne zagranicą posiadają luksusowe 
autokary dla zwiedzania miast 
przez turystów. Odmiennie przed
stawiają się te rzeczy w Warsza
wie.

Zarząd m. Warszawy, w zrozu
mieniu potrzeby należytej obsłu
gi turystów i znaczenia, jakie ta 
obsługa turystyczna ma dla mia
sta, oddał posiadane przez siebie 3 
autokary do dyspozycji Związku 
Propagandy Turystycznej m. st. 
Warszawy. Jednakże po wycofaniu 
autobusów P. Z. Inżynierji i odcię
ciu w ten sposób licznym mieszkań
ców przedmieść od stolicy. Zarząd 
Miejski zmuszony byl oadać te au
tokary do przedłużenia stałych 
iinij komunikacyjnych.

Zdając sobie sprawę z konieczno
ści zaradzenia jaknaj szybciej temu 
brakowi, zarząd miejski postanowił 
z a k u p i ć  t r z y  n o w e  
a u t o k a r y  i przeznaczyć je 
dla Związku Propagandy Tury
stycznej do celów obsługi tury
stów, zwiedzających miasto.

Turystyka w Niem
czech i„registermarki"

Rzesza Niemiecka stworzyła kil
ka rodzajów jednostek monetar
nych, a to w celu bądź ułatwień 
w  stosunkach handlowych z zagra
nicą, bądź zwiększenia przypływu 
turystów zagranicznych do Nie
miec. Tworzenie tych odrębnych 
jednostek monetarnych jest jedną 
z form dumpingu niemieckiego. 
Znamy już „reisemarki”, sprzeda
wane o 33% taniej dla celów tury
stycznych, a następnie „register- 
marki”, wprowadzone na wiosnę 
r. b., o czem pisaliśmy w n-rze z 
dn. 1 czerwca r. b. „Wiad. Tur.”.

Obecnie, w związku z coraz 
większem przykręcaniem śruby o- 
graniczeń dewizowych w Niem
czech, od dn. 1 października r. b. 
pewne kategorje cudzoziemców 
będą pozbawione prawa nabywa
nia „registermarek” ; odnosić się 
to będzie mianowicie do cudzo
ziemców, przebywających w Niem
czech, od dn. 1 października r. b. 
dalej do członków poselstw i kon
sulatów zagranicznych oraz do ko
respondentów pism zagranicznych 
w Niemczech. Według brzmienia 
tego rozporządzenia turyści będą 
mogli nadal nabywać „register- 
marki” w formie czeków, za któ
re płacą w walucie swego kraju, a 
następnie po przybyciu do Niemiec 
otrzymują zakupioną sumę czę
ściami, po 50 mk. dziennie na 1 
osobę.

Tymczasem już w tych dniach, 
a więc zanim jeszcze te nowe ogra
niczenia weszły w życie, dyktator 
finansowy Rzeszy dr. Schacht za
wiesił „czasowo” sprzedaż „regis
termarek” na rachunek biur po
dróży, czyli w praktyce uniemożli
wił korzystanie z nich dla celów
turystycznych.

  .. __________ w
listy kredytowe, nie przekraczaja- we Lwowie, specjalnym pociągiem  
ce 500 marek, a ponadto brać mo- wycieczkowym po zniżonej cenie 
gli ze sobą 50 mk. w gotówce. P r z e j a z d u .  Frekwencja tez była 
Obecnie wolno im brać ze soba t y l - ! .̂° sprzedano łącznie około
ko kwotę 50 mk, w gotówce, gdyż 700 biletów do tego pociągu, a
bankom niemieckim zabroniono!^; .̂m m e,res.ie
wydawania turystom listów kredy-i »W *0 °;000 zł; Wzamian za to do 
towych jdyspozycji wycieczkowcow stał po-

Dzięki tej instrukcji obowiązu- ci^  0 najgorszej kategorji wago- 
jącej już od tygodnia —- pisze 
dziennik —  obywatele niemieccy 
pragnący odbywać podróż po 
Italji, będą musieli zadowolnić się 
przeglądaniem turystycznych wy
dawnictw ilustrowanych.

Turyści z Europy 
Stanach Zj. A. P.w

W pierw szej połowie 1934 r. —  St. 
Zjednocz. A. P. odwiedziło o 5000 w ięcej 

E uropejczyków , niż w  ty m  sam ym  okre
sie 1933 r.

Z Francji
U LG OW E O K R EŻN E BILETY  

W Y CIEC ZK O W E

T uryści k tó rzy  m a ją  z am ia r zwiedzić 
F ran c ję , w inni ko rzystać  z biletów  
okrężnych t. zw. „C arnet pou r voyages 
à  it in é ra ire s  fa c u l ta t ifs “. Czas w ażności 
biletów  w ynosi:

d la  biletów  na  p rzes trzeń  do 1500 km. 
30 dni:

d la  biletów  n a  p rzes trzeń  od 1501 do 
3000 km . 45 diii;

ponad 3000 km  —  60 dni.
T erm in  w ażności biletów  może być 

przed łużony  o połowę za  op ła tą  10% ce
ny  biletu.

W Y STA W Y

N ajciekaw sze eksponaty  M uzeum 
M iejskiego w  G renoble będą w ystaw io
ne podczas zim y w P e ti t  P a la is  w  P a 
ryżu.

„ II  Salon popu liste“ odbędzie się w 
P a ry żu  w  okresie od 15 —  30 paźdz ie r
nika.

W  C han tilly  w  M uzeum  Condé zosta 
ła  o tw a rta  w y staw a  rysunków  szkoły 
holendersk ie j. W  niedziele i czw artk i 
w stęp  do M uzeum  bezp ła tny . W ystaw a 
po trw a  dó 16 październ ika.

W  ciągu  zim y zostan ie  zo rganizow a
na w P a ry żu  w  M uzeum  d ‘O rangerie  w 
T u illeries, w y staw a  za ty tu ło w an a  „L 'E x 
position  des M aîtres  de la  ré a lité “ . D nia 
27 p aźdz ie rn ika  n a s tą p i w  P a ry żu  o t
w arcie w y staw y  „Les rég ions to u r is t i
ques de F ran ce“ .

D zięki porozum ieniu  Ju n ta  M unicipal 
d‘E xposition  d‘a r t  w  B arcelonie i cza
sopism a Sud - M agazine, odbędzie się 
w  M arsy lji w ystaw a sz tuk i ka ta łoń - 
skiej.

now, który wiózł nas „tylko” 4 
godziny do Lwowa, a w powrotnej 
drodze, zawiózłszy nas z półgodzin- 
nem opóźnieniem do Przemyśla, 
zamierzano nas zostawić w Prze
myślu własnemu losowi, lecz po 
dłuższym namyśle postanowiono 
nas (w drodze łaski) przewieść 
wraz z bydełkiem w pociągu cię
żarowym. Przejazd ten trwał tylko 
ponad 2 godziny — 33 km).

Oczywista, wycieczkowcy, w naj
wyższym stopniu rozgoryczeni z 
powodu tak krzywdzącego postę
powania, wypowiadali głośno swe 
uwagi, dotyczące urządzenia tego 
rodzaju wycieczek, zakrawających 
na conajmniej wprowadzanie w 
błąd publiczności.

Przykrą jest okoliczność, że dzie
je się to w okresie, kiedy P. K. P. 
propaguje wszelkie „bridge-pocią- 
g i”, a w szczególności owiane naj
lepszą wolą najwyższe czynniki i 
Izby Przemysłowo-Handlowe XIV 
Targi Wschodnie.

Czy w ten sposób odbywa się 
propaganda Targów Wschodnich?

Co na to Dyrekcja P. K. P. we 
Lwowie ?”

Autobusy do Otwocka 
i Karczew a

Z dniem 1 września Wydział 
Powiatowy pow. Warszawskiego 
uruchomił własną linję autobuso
wą do Otwocka i Karczewa przez 
Bluszcze, Zbytki, Miedzeszyn, św i
dry Małe i Świdry Wielkie.

Komunikacja odbywa się po 
doskonałej szosie, częściowo asfal
towanej, częściowo zaś zabruko
wanej kostką granitową, świeżo 
wykończonej przez Wydział Dro
gowy pow. Warszawskiego pod 
kierownictwem inż. Gajkowicza. 
Tereny przez które przebiega no
wa szosa, posiadają doniosłe zna- 
czehie jako miejsce przyszłej 
ekspansji mieszkaniowej Warsza
wy, a uruchomiona lin ja autobu
sowa pozwala na szeroką eksploa
tację ich, stwarzając dogodną ko
munikację.

Utrzymują ją 4 Saurery 22-oso- 
bowe, kursujące w godzinach ran
nych co 1/2 godziny, następnie zaś, 
w godzinach mniejszego nasilenia, 
rzadziej, aby w wieczornych zno
wu powrócić do częstszego krąże
nia. Przebieg z Warszawy do Kar
czewa trwa 50 minut, do Otwocka 
zaś 54. Wozy odchodzą z rogu Al. 
3 Maja i Nowego światu.

Powstanie nowej linji należy 
powitać z uznaniem dla inicjaty
wy jej twórców, pp. starosty T. 
Wardejna - Zagórskiego, inż. M. 
Gajkowicza oraz dyr. maj. Stani
sława Heinsa, znanego zresztą 
Warszawie z doskonałej organiza
cji popularnych samochodów, ob
sługujących przedmieścia stolicy.

Bolączki ruchu 
kolejowego na linji 
W arszawa -“Otwock
Spraw ność ruchu  kolejowego n a  lin ji 

W arszaw a —  Otwock pozostaw ia n ie 
s te ty  w pew nych w ypadkach  w iele do 
życzenia. M nożą się np. sk a rg i i n a rz e 
k an ia  n a  n iek tó re  pociągi ra n n e  i w ie
czorne, p rzybyw ające  do O tw ocka ze 
znacznem  opóźnieniem . N p. pociąg  w y
jeżdża jący  z W arszaw y  o godz. 19 m in. 
21 za trzy m u je  się w  W aw rze przez zgó- 
r ą  40 m inu t, ażeby w  ty m  czasie p rze 
puścić 2 pociągi dalekobieżne z W a r
szaw y i 1 pociąg podm iejski do W a r
szaw y. ,W rezu ltac ie  ja zd a  ty m  pocią
giem  z W arszaw y  do O tw ocka trw a  po
n ad  IY2 godziny.

U sp raw n ien ie  te j kom unikacji je s t  ko
niecznością, gdyż w przeciw nym  w ypad
ku  kolej sam a ucierp i spowodu zm nie j
szenia się ru ch u  pasażersk iego . Poza
tem  należałoby  jeszcze ustanow ić pociąg 
nocny w  porze późniejszej, np. m iędzy 
godz. 1-szą a 2-gą w nocy, p rz y n a j
m niej w niedziele i św ięta, ażeby licz
nym  wycieczkowiczom um ożliw ić całko
w ite  w ykorzystan ie  d n ia  św iątecznego.

Informator dla przyjeżdżajqcych  
do W arszawy

Hotele polecone

Artyści-plastycy  
na Pomorzu

K o n fra te rn ia  A rty s tó w  o rg an izu je  w y
cieczkę g ru p y  m alarzy , k tó rych  zad a 
niem  będzie zebrać s tu d ja  k ra jo b razu  
pom orskiego, a rc h ite k tu ry  i typów  ludo
w ych, jak o  m a te rja łu  do w ystaw y  objaz
dowej p ro p ag u jące j tu ry s ty k ę  n a  Pom o
rze.

Szlakiem  Chełmno, G rudziądz, R adzyń, 
Gniew, u d a  się w ycieczka w k ie runku  
północnym , aby  poprzez K aszuby do
stać  się n a  b rzeg  m orski gdzie od ż a r 
now ca i K arw i aż po H el zbierze cykl 
pejzażów  m orskich.

N a jb a rd z ie j in te re su jącem  będzie w y
dobycie tem atów  now ych, a w ięc u k a 
zan ie  p ięknych  m ało znanych zakątków  
Pom orza —  dotychczas n iem alow anych.

Jeżeli pogoda dopisze, w ycieczka po
trw a  dw a m iesiące.

Im preza  odbędzie się pod p ro te k to ra 
tem  p. w ojew ody pom orskiego St. K ir- 
tik lisa , k tó ry  n a d e r  życzliw ie z a ją ł się 
p ro jek tem  łączącym  z sz tu k ą  w ażnv cel 
społeczny i w ydatn ie  przyczynił sic do 
jego  rea lizac ji.

Gdzie jest „Biuletyn 
Turystyczny"?

Przed kilkoma miesiącami Wy
dział Turystyki Ogólnej Min. Kom. 
rozpoczął wydawanie „Biuletynu 
Turystycznego“, który od pierw
szej chwili zyskał ogólne uznanie 
jako publikacja pomocnicza bar
dzo pożyteczna, podająca intere
sujące i autentyczne wiadomości 
dla użytku prasy.

W okresie wakacyjnym wydaw
nictwo to przestało się ukazywać 
niewiadomo dlaczego.

Sądzimy, że przerwa w wydaw
nictwie była rzeczywiście tylko wa
kacyjną i nie wątpimy, że nieba
wem zostanie ono wznowione ku 
prawdziwemu pożytkowi prasy co
dziennej, pozbawionej obecnie war
tościowego materjału.

ZW IE D Z A N IE .
Z am ek w niedziele i św ięta  11— 14 

(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien
nie oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

P a łac  Łazienkow ski i B iały D om ek: 
w niedziele i św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

K am ienica K siążą t M azow ieckich: 
R ynek s ta reg o  M iasta  29, dostępna po 
porozum ieniu się z adm in is trac ją .

K am ien ica B aryczków . R ynek S ta 
rego M iasta  32, codziennie, nie w yłącza
jąc n iedziel i św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
m łodzież 50 g r, wycieczki 25 g r.

M uzeum  N arodow e (Al. Trzeciego 
M aja  13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty
11-—15 (o p ła ta  ja k  w yżej).

M uzeum  W ojska: (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
o p ła ta  50 g r, m łodzież 15 g r, żołnierze 
bezpłatnie.

M uzeum  P rzem ysłu  i R olnictw a: 
—  (K rak . Przedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r, m ło
dzież i żołn ierze 20 g r ) ; w  sierpniu 
zam knięte.

M uzeum  P rzem ysłu  i T echniki: D ział 
I —  T am ka 1. D ział II —  K rak. Przedm . 
66. W stęp  50 g r., m łodzież 30 g r.

M uzeum  A rcheologiczne P ań stw o 
we: (ul. A g ryko la  9 ), codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  A rcheologiczne im . M a
jew skiego: (ul. N ow y Św iat 72), co
dziennie oprócz niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  im. B ersona: (ul. G rzy
bow ska 26), po uprzedn iem  porozum ie
niu się z zarządem , w stęp  bezpła tny .

M uzeum  Poczty  i T elekom unikacji: 
(ul. ś - te j B arb a ry , róg  P o zn ań sk ie j), w 
niedzielę, 12 —  14 (o p ła ta  50 g r., ucznio
wie 20 g r.) .

M uzeum  K olejow e: (ul. N. Z jazd  1), 
w niedziele, św ięta , czw artk i i soboty 
10— 14.

M uzeum  R zem iosł i Sztuk i S toso
w anej: (ul. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16 
(o p ła ta  30 g r , w ycieczki i uczniow ie 
10 g r ) ,  w  poniedziałk i zam knięte.

M uzeum Zoologiczne: (K rak . P rzed. 
26), w  niedziele 10— 15, w  czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezp ła tny .

O gród Zoologiczny: W arszaw a-P ra- 
ga, (R atuszow a 3 ), o tw a rty  je s t  codzien
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O płata  
1 zł. d la dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 g r.

T ow arzystw o Z achęty  Sztuk P ięk 
nych: w  niedziele, św ięta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędnicy  1 zł, m ło
dzież 50 g r, wycieczki 30 g r ) .

S tac ja  F iltró w : po porozum ieniu  się 
z zarządem .

G azow nia m ie jsk a : po porozum ieniu  
się z zarządem .

C iep larn ia  m ie jsk a : po porozum ie
niu  się z zarządem .

Sejm  i S en a t: po o trzym an iu  pozw o
lenia  K om endanta  S traży  M arszałkow 
skiej.

C y tade la : po o trzym an iu  pozwoler 
m a  n a  m iejscu, w  K om endzie II  D ziel
nicy.

P a łac  K rasiń sk ich : po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

K am ienica F uk ie rów : (R ynek  S ta 
rego M iasta  27 ), podw órze i sień cały 
dzień, piw nice po porozum ienia się z za 
rządzającym .

Domy A kadem ickie: po porozum ie
niu się z ad m in is trac ją  gm achów .

K ościoły: w  czasie w olnym  od na- 
>ożeństwa t. j .  10— 14 i 15— 18.

Pa łac  w W ilanow ie: przez cały  rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

B IB L IO T E K I.
O tw arte  codziennie z w y ją tk iem  

niedziel i św iąt. N arodow a ul. R ako
wiecka 6. Publiczna im. K ierbedziów, Ko
szykow a 26, C en tra ln a  W ojskow a (po
łączone są  z n ią  zbiory  R appersw ilsk ie  
i Polskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , O rdynacji h r. K ra s iń 
skich, Okólnik 9, O rdynacji h r. Za
m oyskich, Żabia 4, U n iw ersy tecka, K rak. 
P rzedm ieście 26, P o litechnik i w  Głów
nym  G m achu Politechnik i, W yższej 
Szkoły H andlow ej, u lica R akow iecka 6, 
W ielkiej Synagogi, T łom ackie 11. P o 
nad to  b ib ljo tek i fachow e p o siada ją  P o l
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. L ek ar
skie S tow arzyszen ie  Techników  i zw iąz
ki zawodowe.

BIU RA  PODRÓŻY.
„O rb is“ —  za rząd : O ssolińskich 8, tel. 

5-47-55, —  oddziały: M arszałkow ska 98, 
tel. 9-99-49; M arszałkow ska 153, tel. 
2-64-11; W ierzbow a J.1, te l. 2-85-87; 
„W agons - L its  - Cook“. K rak . Przedm . 
42 te l. 5-48-20; N alew ki 28/30 tel.
12-16-07; „F rancopo l“ M azow iecka 9, 
tel. 2-06-73.

TEL E G R A F.
Główne biuro ul. N ow ogrodzka róg  

P oznańsk iej i oddziały n a  pl. N apoleona 
oraz p rzy  ul. B rukow ej 28 (P ra g a )  
p rzy jm u ją  depesze ca łą  dobę.

P ozatem  w szystk ie  oddziały pocztow e 
m iejsk ie  od 8 do 17.

T E L E F O N Y  M IĘD ZY M IA 
STOW E.

R ozm ów nica n a  G łównej Poczcie 
o raz w  oddziale p rzy  Poznańsk iej róg  
N ow ogrodzkiej, czynne są  ca łą  dobę. W 
m iej k ich u rzędach  pocztowych od godz.
8  d o  2 1 .

H O T E L  B R I S T O L
S p .  A k c .

pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
B ieżąca woda zim na i goraca o r a z  
telefony  we w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
REST A U R A C JA  i CO CK TAIL-B AR  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
S p ó ł k a  A k c y j n a

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apartam en
tów. Zimna i gorąca woda bież. i te le 

fon w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .

R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R

pod w łasnym  zarządem ’

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Restauracje  polecone

R ESTA U R A CJE i BARY

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r.  Z ł o t e j  
F i l j a  I —  M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l j a  Ii — M o w y - Ś w l a t  5

R E S T A U R A C J A  K A W I A R N I A  i B A R

„GA5TRONOMJA”
Warszawa, Nowy ¿Świat 1 6 ,

(róg A l .  3  M aja) 

N ajpop ularniejsze zakłady gastron. w sto licy!

Od 10  września z powodu przetudow y  
kawiarnia czasowo przen iesiona na parter

R E S T A U R A C J A  i  B A R

„ n ;o w a  G O S P O D A “
Warszawa, Jasna 4 , róg Boduena
U lubiony lokal s f tr  artystyczn ych  sto licy!

C o d z ień  o d  8.30 w ie c z . 
KONCERT SA LO N O W EG O  TRIO

R E S T f l ü R f l C J R - D f l N C I N G
B f t R - G R I L L - R O O M

i »
l i OAZA1

W ierzbow a 9, pl. T ea tra lny  
Codziennie od 10 wiecz. program  
A T R A K C JI A R T Y S T Y C Z N Y C H

2 W O W U  Ç Z V N N f t
p o d  n o w y m  z a r z ą d e m

R E S T A U K Â e j Â
hotelu

p) ©  B=
D o b r a  k u c h n i a  — n i s k i e  c e n y !

N ajlep iej zjesz, n a jm ile j się zabaw isz
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

J a s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ii) .

Hotele polecone w kraju
LWÓW.

h o t e l  g e o r g e
p l .  m r r j k c k i  1 .

90 t o k o i .  32 a p a r t a m .  z ł a z i e n k a m i .  W o d a  
b i e ż .  z i m n a  i g o r ą c a  i t e l e f o n y  w e  w s z y s t 
k i c h  p o k o j a c h ,  n e s t a u r a c j a  i k a w i a r n i a .  

3 s a l e  b a n k i e t o w e .  S a l e  b r y d ż o w e .
Z a r z ą d :  S T A N I S L R W  B O R O W S K I

Zakłady Graficzne

Drukprasa
WYKONYWANIE W S Z E L K I C H  D R U K Ó W

Specjalność: czasopi sma 
k s i ą ż k i ,  b r o s z u r y .

W a r s z a w a ,  
Nowy-Swiat54  
Tel. 615-56, 242-40

CENY
KONKURENCYJNE

H O T E L  K R A K O W S K I
p i .  b e r n a r d y ń s k i

p i e r w s z o r z ę d n y ,  k o m f o r t o w o  u r z ą d z o n y  
h o t e l .  P o k o j e  z ł a ^ i e n u a m i  o r a z  w o a a  b i e -  
ż a c a , "  z i m n a  i  g o r ą c a .  T e l e f o n y  z  k a ż d y m  

p o k o j u .
R E S T A U R A C J A  NA M I E J S C U .

b a c z n o ś ć  t u r y ś c i ;
Sm acznie, zdrow o 
w K rakow ie u

i tanio  zjeść można 
A. HAWEŁKl

RYNEK GŁ WNY

K aw iarn ie  i cukiernie  
polecone

K A W I A R N I A  i R E S T A U R A C J A

K .  D A  K O  W  S  K I E G O
O g r ó d  B a g a t e l a  ( u l .  B a g a t e l a  3)

ą g g  DUR TU RY S TÓ W
Śn iadania: k a w a ,  h e r b a t a ,  m l e k o .  2 b u ł k i ,  

2 j a j a ,  m a s ł o ,  m a r m o l a d a  z ł.  1.30 
Obiady 3 - c h  d a ń  zł. 1.50

D la  g r u p  i w y c ie c z e k  s p e c j a l n e  r a b a ty .

P ren u m era ta  roczna zł. 8,— ; pół
roczna zł 4,50; k w a rta ln a  zł 2,50.

Ceny ogłoszeń: N a  1-ej stron ie
70 g r. w  tekście  60 gr. za  tek s tem  
50 g r. kom unikaty  zł. 1,—  opi
sowe zł. 1,50, w szystko  za 1 m i
lim etr jednoszpaltow y (n a  stron ie  6 
szp a lt) . D robne 20 g r. za  słowo, w  dzia
le „p race poszukiw ane“ , nadane w p ro st 
w  A dm in istrac ji 10 g r. M inim alne ogło
szen ia  drobne — 10 słów. Z astrzeżen ie  
m iejsca 25% . Od cen pow yższych żad
nych raba tów  się nie udziela.

Za term inow y d ruk  ogłoszeń W y
daw nictw o nie odpow iada. Do b ezp ła t
nego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nic
tw o je s t obow iązane ty lko  w raz ie  znie
k sz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny 
W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens 
ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  
W ydaw nictw o nie zw raca.

P rzed ru k i dozwolone ty lko  za  zgo
d ą  R edakcji. C opy righ t by  „W iadom o
ści T u rystyczne” W arszaw a, 1934.

R edaktor naczelny: W acław  O lszew ski. R edakc ja  i A d m in is tra c ja  W a rsza w a , ul. W ilcza N r. 6, tel. 8-83-84. R ed a k to r  i  w ydaw ca: S t .  G arztecki. Zakl. G raf. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 51,. T el.: 615-56 i 21,2-1,0.


